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Ogłeszenia przyjmują we Lwowie. 


Giere Administracji „Dziemnika Polskiege*, pia: 
Marjacki |. 6 i 7 i Biuro dziemników Ludwik: 
Plahma alica Karola Ludwika |. 9. 

we Wiedmin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otte Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndolł 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 58 
rue de Varenno, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą R© cemtów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Deniesiemia a ślubach, zaręczymach i imne prywaine 
komunikaty po kromice za jedem wiersz 56 ct. 

Eiywitas korespondencje 1% i meFrologja 9O centów es 

arsza. 


We Lwowie Sobota dnia 4 Listopada 1899 r. 


Drebme e 
i sklepy po Il ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. ed wiersza 


ia E’ centa ed wyrazu. Pemieszkania 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. raro. 


Rok XXXII. 


Przedpiata wynosi we Lwawia: 


Resznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zi 
50 ci miesięcznie 1 zł. 50 ct, za prrezylkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

£ przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. -- kwanalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł 

£ przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec raczmie 
50 marek T h dnie 12 marek 50 femigów — 
de Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji recznie 80 
traaków — kwartalnie 20 Ganków. 

bimre Redakcji „Dziennika Poelskiego*, plac Marjasl 
liczba 6 i 7. Telefom Nr. 171. 


LIM 


Rękepisów Redakcja mie zwraca. 


Namor „Dziennika Polskiego" kocztuju 6 et. 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne Odnowienie preuumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie | 


Dsienmika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (60 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Katastrofa pod Ladysmith. 
+ Lwów 3 listopada. 

Mgìy «ajemnicze, tak długo zaslaniające 
prawdziwy stan rzeczy w południowej Afryce, 
rozpierzchly się na chwilę. I oto widzimy na 
polach, okalających Ladysmith, stosy trupów 
angielskich — drut tel-graficzny z Capsztada, 
który do tej pory ustawicznemi relacjami o „zwy- 
cięstwarh* angielskich kolysal Anglików do slod- 
kich marzeń o zdobyczach nowych pól djemen- 
towych i złotodajnych ten sam drut przy- 
. niósł temi dniami do Londynu wieść hiobową, 
że wojsto generala Whita rozgromione, a 43 ofi- 
ctrów i 2000 żolnierz/ królowej Wiktorji zło- 
żylo broń przed zwy *ęskim: Boerami. Wpr:- 
wdzie ta cyfra jeńców wojennych nie moż: za- 
imponować w Europie, gdzie armje operacyjne 
zwykło się liczyć na setki tysięcy, a liczba wzię- 
tych w niewolę wynosi niejednokrotnie dziesiątki 
tysięcy. Lecz tam na południowej kończynie 
„czarnej ziemi*, gdzie każdy czerwony mundur 
w. brytański kosztuje niemal mająteczek poka- 
ány, zanim się zjawi na afrykańskim terenie 
wojny — tam takie 4000 jeńców przedstawiają 
kilka miljonów straty, być może tyle, ile do- 
chodu może przynieść caly ów monopol dy- 
namitowy, dla miłości którego Chamberlain 
rozpoczął tę walkę zbrodniczą... A wrażenie z tej 
klęski Anglików musi być wprost kolosalne. W 
pierwszym rzędzie oczywiście wśród pobratym- 
eów boerski.h w poludniowej Afryce — i rze- 
czywiście donosi telegraf, że Holendrzy zamie- 
szkujący kraj Baczuanów, stat ęh jawnie i otwar- 
cie po stronie Transwaalu. Za tym przykładem 
pójdą niechybnie i inai i ta wojenka „dynami- 
towa" bardzo latwo może zamienić się w minę, 
która co najmniej grubo zachwieje i osłabi sta- 
nowisko Anglji w południowej Afryce. Bo na 
ostatek nie podobna lekceważyć sobie efektu 
przegranej bitwy pod Ladysmith także w 
szeregach najmitów angielskich, tych biedaków, 
którzy za marnego szyllinga dziennie ryzykują 
własne życie, a stają oko w oko z wrogiem bez- 
litosnym, walczącym zupełnie iaaczej, aniżeli są 
przyzwyczajeni, broniącym rozpaczliwia, do osta- 
tniego tchnienia, każdej piędzi swej ziemi ojczystej. 
Teraz jednak jest bardzo możebną jakaś 
reakcja w Anglji, żal bowiem i smutek skut- 
kiem tej „katastrofy pod Ladysmith* są tam 
dziś potężne... Na razie jeneral Buller, który 
właśnie co przybył do Capsztadu, nie wiele pod- 
komendnych tam zastanie dla siebie. Śmiało też 
można go nazwać jeneralem bez armji. Wpra- 
wdzie posłano już za nim depeszę z Londynu 
z uwiadomieniem, że otrzyma posiłki w sile 3 
nowych bataljonów, wątpić jednak można, czy 
Boerzy — prowadzący tę kampanję, najwido- 
czniej, wedle doskonałego planu i z żylastą wy- 
trwałością, — zachcą mu tę „grzeczność* wy- 
świadczyć i pozwolą na to, aby swe siły zbrojne 
skoncentrował. Swoją skórę niedźwiedzią sprze- 
dadzą drogo, zanim padną pokonani przemocą... 
A jak malo ci dzielni chłopi - republikanie są 
skłonni do wynoszenia się i tryumfowania ze 
swych sukcesów dotychczasowych, najlepszym 
tege dowodem ustawiczne zapewnienia ich ge- 
neralissimusa, starego Jouberta, że misno- 


wicie niczego goręcej nie pragnie, jak rychlego 
zakończenia tej tak bezmyślnie i swawolnie roz- 
poczętej kampanji! Bogobojnemu potomkowi 
Hugenotów, dla którego bibija jest alfą i ome- 
gą mądrości i świętości, można wierzyć, że wy- 
rażając się tak, nie klamie obłudnie, lecz z glg- 
bokiego przekonania mówi prawdę. To fakt 
niewzruszony, iż Boerzy nie domagają się nigdy 
niczego innego, jak tylko, aby mogli uprawiać 
swoją ziemię ojczystą dla siebie ssmmych, wedle 
praw i zwyczajów swoich. Więc jak przed kilku- 
nastu laty po zwycięskiej kampanji z Anglikami, 
tak i dzisiaj zgodzą się ochoczo na pokój 
uczciwy. 

Równocześnie w Angljj — w tej Angli, 
gdzie pojęcie głośre'y nie zaślspia i nie ogłupia 
najrozumniejszych nawet w narod.ie, jak to np 
dziać się zwykło we Francji — gotowa wkrótce 
wyłonić się kwestja, czy ta wojna w poludn. 
Afryce, z której naród angielski żadnego 
mieć nie może pożytku, a jedynie garstka spe- 
kulantów korzyści odnieść.z niej może, w ogóle 
warta jeszcze nowych i co gorsza nieobliczal- 
nych nawet ofiar? Z miljard franków już po- 
chlonęła i ote w zamian ms Anglja klęstę pod 
Ladysm'th. Ileż teraz kosztować będzie jeszcze, 
zanim dotrą do stolicy Transwaalu, do Pre- 
torji? 

Być może, iż teraz nadeszła chwila, spo- 
sobna ku temu, aby mocarstwa europejskie — 
jak to się u gminu mówi — parę ze siebie pu- 
ścily. D.tychczas Londyn trąbil o ciąglych suk- 
cesach Anglików, ^ w rzeczywistości sztandar 
W. Brytanji ani na jednej pozycji nie 
utrzymał się zwycięska. Łatwiejsza to rzecz, 
walić szrapnelami w zwarte kwadraty wyjących 
derwiszów, aniżeli w lotne szereg: tyraljerskie 
wybornych strzelców. Cały też dotychczasowy 
rezultat tej kampanji z Boerami, jest olbr zy- 
mią klęską moralną dla powagi An- 
glji wjej kołonjach afrykańskich i jeżeli w ra- 
dzie gabinetowej w Londynie nie weźmie góry 
chłodna rozwaga, jeżeli po pierwszem lepszem 
powodzeniu militarnem oręża angielskiego, nie 
zawrą z Boerami godziwego pokoju, to 
mogą bardzo latwo utracić całą pozycję swoją 
w południowej Afryce. Bez tego horyzont poli- 
tyczny nad W. Bzytanją jast dziś zachmurzony 
i od strony Afganistanu widać zygzaki Lłyska- 
wie groźnych... 


Danonstracje przeciwydowskie, 


Kilka dni temu zamieściliśmy w piśmie na- 
szem artykuł o charakterze i znaczeniu rozru- 
chów antiżydowskich w Morawji i zaznaczyliśmy 
z naciskiem, że rozruchy te mają nawet tam 
miejsce, gdzie ludność pcd względem ekonomi- 
czaym o wiela wyżej stoi vd naszej i gdzie dla 
żydów nie ma pola do takiego wyzysiu. Po- 
ważny organ berneński Morawska Orlice twier- 
dzi jednak inaczej. Oto przytoczywszy doslownie 
nasz artykuł i zaznaczywszy, że jest on w calej 
rozciągłości prawdziwym, w jednom tylko zbija 
nasze zapatrywania. „Myli się Dziennik Polski 
— pisze Orlice — o ile sądzi, że u nas nie ma 
ekonomicznego wyzysku ludu przez żydów. 
Owszem ten momeni istnieje w calej pełni i on 
byl i jest jednym z głównych powodów wro- 
giego usposobienia wśród ludności przeciwko 
żydom. Ale to zresztą w niczem nie osłabia 
ostatecznych wniosków Dsiennika, owszem po- 
tęguje je. Moment ekunomitzny i moment po- 
lityczny stworzyły ową nienawiść, która wybu- 
chnąć musisła w chwili takiego rozdrażnienia, 
jakie wywolać musiało zniesienie rozporządzeń 
językowych, krok, wymierzony przeciw calemu 
czeskiemu narodowi*. 

Hlasy s Hanć odpowiada na jeremiady 
pisma Deutsche Stimmen, które wylewają lzy 
nad faktem, że gniew ludu zwraca się zawsze 
niesłusznie przeciwko żydom. „Dla czego lud 
czeski demonstrując przeciw krzywdzie sobie 
wyrządzonej, zwraca się także w pierwszej linji 
przeciw żydom — piszą Hlasy — na to odpo- 
wiedź | rta i naturalna. Żydzi na Morawach 
są zacieklłymi naszymi wrogami, biorącymi 


żywy udział w każdej sprawie, za pomocą któ- 
rej można na: uciskać i krzywdzić. Żydzi czy 
w miastach o ludności mięszanej, czy w mia- 
stach zupełnie czeskich, są zawsze przednią 
strażą obozu niemieckiego i poczynają sobie z 
nami śmielej niż nawet Niemcy. 

Tylko żydom przypisać należy, że Wysz- 
ków, Litowel, Hranica, Hodonin, Brzesława, 
Morawska Ostrawa itd. dostaly niemieckich re- 
prezentantów. Lud morawski, a nawet najprost- 
szy człowiek z gminu. wie o tem i jest prze- 
świadczony, że żydzi nie tylko niszczą go ekono- 
micznie, ale zwalczają politycznie Lud dziś jest 
uświadomiony i lepiej rozumie swą przyszłość: 
dawniej nie cierpiał żyda instynktownie, dziś ro- 
zumie dlaczego. Pismo żydowskie widzi to 
chyba, a wiedząc powinno raczej przestrze- 
gać swych wspólwyżnawców, ażeby ludu nie 
drażnili. 
się nie da niczern: ale jak z jednej strony nie 
myślimy sławizować Niemców, tak z drugiej 
strony nie pozwclimy siebie zniemczyć. To niech 
sobie Deutsche Stim. zanotują”. 


U Czechów. 


Il. Czesi, jako naród ucywilizowany, wiedzą, 
co znaczy taka znajomość wzajemna, jak opa czyni 
spoleczeństwe solidarnem ; zmać się osobiście, bo- 
gdajby każdy Czech znał się z calemi pięciu miljo- 
nami Czechów na kuli ziemskiej — to ich ideał! 
Gdyby to było możliwe do wykonania, toby to mej- 
pierw zrobiono w Czechach. 

Interesujące jest i to, że każdy Czech wie 
coś o wszystkich swoich sławnych ludziach, a zna 
już conajmniej swoich przywódców politycznych. 
Istnieje tam bowiem chwalebny zwyczaj ze strony 
polityków i uczonych, nie ukrywania się przed naro: 
dem, ale występowania publicznie, gdzie się da. Tc 
też z każdym Czechem można mówić o sprawach 
ważniejszych, o prądach nurtujących społeczeństwo, 
o ich wielkich mężach współczeanych, bo każdy z 
nich widział lub słyszał o nich cośkolwiek. Niema 
wielu Czechów, którzyby nie słyszeli o Gregrze, Rie- 
gerze, Masaryku, Podlipnym, Pacaku, Vrchlickim i 
innych swych znakomitościach. Jakie te wszystko 
ma następstwa dodatnie, jakie budzi zainteresowanie 
dla spraw publicznych taka powszechna znajomość 
ludxi wybitnych, można tylko ocenić, patrząc na 
Gzechy. 

Takie „besedy“, zwane także „Narodnimi do- 
mami* mają Chorwaci, Serbowie, Słoweńcy i Sło- 
wacy. Słowakom rząd madjerski, aby te przedsię- 
biorstwa zniszczyć, odmawia zwykle koncesji na 
wyszynk piwa i wina, a mimo to prosperują tam 
także. 

Jednem z najważniejszych zadań „Domu Naro- 
dniego" jest także i to, że daje przytułek towarzy- 
stwom czeskim. Do każdego towsrzystwa należy in- 
teligoncja, ta się rczumie samo przez się. Towarzy- 
stwa, mając dom i lokal, kładą wagę na to, żehy 
w pewne dni w tygodniu członkowie, o ile im czas 
pozwoli, schodzili się do lokalu, guwędzili ze sobą, 
czytali gazety i spędzali czas ze sobą mile. Towa- 
rzystwu chodzi o to, aby po pracy dziennej, mieli 
członkowie rozrywkę. W miastach, gdzie Czechów 
jest mniej, schodzą się raz lub dwa razy na tydzień, 
nie na odczyty lub na zebranie, tylko na zwykłą 
pogawędkę. Tutaj można przy jednym stole widzieć 
siedzącego wysokiego urzędnika Czecha np. dyrekto- 
ra sądu z żoną i woźnego sądu, także z żoną, le- 
karzy. adwokatów, rzemieślników ; to wspólne poły- 
cie ujawnia się tam zwłaszcza, gdzie są kresy czeskie. 
Damy, wyróżnień wśród Czechów nie ma, dyrektor 
sądu jest synem włościanina Czecha, ojciec jego był 
może sąsiadem ojca woźnego, tak samo Żona, bo 
w Czechach wszystka prawie inteligencja wyszła z 
chaty wiejskiej. W Pradze tak często spotkać można 
w pierwszorzędnej kawiarni siedzącego przy stole — 
dajmy na te — dyrektora banku, mecenasa wraz z 
żoną, a obok nich przy stole siedzi staruszek, ojciec, 
chłopek Czeski i matka chłopka; tego się Czesi nie 
wstydzą. 

Na zabawach i uroczystościsch narodowych cze- 
skich inny też znacznie duch panuje, aniżeli na 
naszych. Dziwić się można temu, że mp. Czeszki 
przychodzą na nie prawie zawsze w strojach ludo- 


Rozwój nasz narodowy powstrzymać | 


wych, jak oni mówią: w „krojach narodnich*. TIó- 


maczono to tak. Zabaw urządzają Czesi dużo, ho 
chcą, aby młodzież bywała ma wszystkich zabawach, 
miała sposobność poznać się wzajemnie. 

Ojciec, który do towarzystwa należy i akłedki 
płaci, chce mieć z towarzystwa pożytek, chce, eby 
żona i córka się bawiły ; rzemieślnik czeski nie rad 
urządza przyjęcia w domu, ho to kosztuje. 

Wprowadzenie córki w świat ma mu ułatwić 
towarzystwo. Towarzystwo tu świadomie przejmuje 
rolę ojca. Jeżeli zaś zebawy są często, a młode 
Czeszki lubią się stroić i chcą na każdą zabawę mieć 
inną sukienkę, to wydatek rujnowelby kieszeń ojca. 
Matka dla dorastającej córki stara się więc o strój 
ludowy, nie taki w naszem zrozumieniu, w połowie 
krakowski, w połowie teatralny i może dlatego nie 
rozpowszechniony, że nadto rażący, ale wiernie na- 
śladujący strój dziewczęcia wiejskiego. 

Stroje wiejskich dziewcząt czeskich, zwłaszcze 
na Morawie, są tak piękne, jak nigdzie może w ca- 
lej słowiańszczyźnie 

Wyksatałcona młoda Czeszka strój ten w tem 
lub owem poprawi i uzupełni, ale zgodnie z dobo- 
rem barw i krojem tego stroju i idzie w nim ne 
zabawę. Najinteligentniejsi czescy malarze i najlepsze 
moduiarki czeskie ciągle pracują nad uszlachetnie- 
niem tego stroju. A, że strój jest wytworem ducha 
narodowego, jednym rodzajem przejawniania się istoty 
wewnętrznej narodu, to też musi się podobać tak 
samo, jak się podoba swojska nuta, ojczysta mowa 
i to, co nazywamy naszem. Strój taki czyni ją pię- 
kniejszą, aniżeli licho skrojona z tańszego materjslu 
sukienka podług żumalów paryskich. 

Taka zabawa czeska ze strojami ludowemi, w 
których tańce idą raźniej i rozmowa żywiej się toczy, 
posiada w wysokim stopniu urok swojskości i wyż- 
szości nad balami. Jak to u nas na balach czasem 
śmiesznie ludzie wyglądają i zamiast się podobać, 
nieraz w śmieszność wpadną, wiemy doskonale. 

W stroju swoim każdy czuje się pewnym sie- 
bie, swobodniejszym. Mężczyźni w Czechach zwykle 
przychodzą na zabawy w skromnych czamarkach lub 
strojach sokolskich, jeżeli wyszło na to sokolskie 
pozwolenie. 

Taki drobny na pozór szczegół, jak strój ludo- 
wy na zabawach, ileż za sobą pociąga następstw 
dodatnich! Ważnem jest i to, że stroju nie zmie- 
nia Czaszka na każdą zabawę, bo ten strój ludowy 
zwykle oznacza pochodzenie rodziny z tej lub owej 
okolicy. Są stroje orawskie, wałaszskie, domażlickie, 
lackie, szumawskie, i t. d. tak jak kujawskie od 
Strzelna, Inowrocławia, wielkopolskie od Gostynia, 
Koś:iana, Ostrowa i t. d., wedlug tego Orawianka 
winna się zawsze ubierać jak Orawianka, nie ina- 
czej. Trzeba też i o tem pamiętać, że Czesi zabaw 
takich nie nazywają kostjumowemi; kostjumowe u- 
rządzają osobno. 


Nowe niebezpieczeństwo dla Europy. 


Wszystkie pisma obiegła wieść, iż Rosja mizła 
uzyskać od Hiszpanji odstąpienie portu w Ceuta. 
Jeżeli wieść ta okaże się prawdziwą, to świadczy 
ona o nadzwyczajnym sprycie Rosji, oraz o tem, iż 
ona z Żelazną konsekwencją dąży do urzeczywistnie- 
nia testamentu Piotra Wielkiego, do rozszerzenia 
swej wladzy na Stambuł. Mając Ceutę w swych 
rękach, ma wolny wstęp na morze Śródziemne : 
wolny dostęp do Turcji z dwóch, stron. 

Lecz, gdyby nawet nie chodziło tu o Turcję i 
Stambuł, to Ceuta w rękach rosyjskich grozi wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla pokoju europejskiego. 

Dość przypomnieć sobie, gdzie ona leży. Jest 
to przecież wielki port, strzeżony przez warownię, 
położony tuż naprzeciw Gibraltaru w miejscu, w 
którem cieśnina ma tylko 23 kilometrów szerokości. 
Przejście Ceuty w ręce Rosji, byloby ostateczne, 
a nawet zupelnem złamaniem potęgi Anglji, która 
osiadłszy przed stu laty w Gibraltarze, panowała u 
słupów Herkulesowych nad Atlantykiem i morzem 
Śródziemnem. Dziś dostałahy silaego i sprytnego 
konkurenta. Czy na to się zgodzi, czy pozwoli na 
to, aby Ceutę zajęli Rosjanie, ote pytania, które 
mimowoli nasuwają mię pod pióro. Może powstać 
spór o port ten a iskra rozniecona tym sporem, mo- 
że przemienić się w ogromny pożar, który mógłby 
rozszaleć szeroko i duleko, bo i Niemcom nie bar- 


dzo byłoby na rękę, gdyby Rosja ze swą flotą usa- 
dowiła się u samego wejścia do morza Śródziemne- 
go. Grozi więc pożar Europie, a jeśli wybuchnie 
nie powstrzymają go uchwaly i rezolucje konferen- 
cji pokojowej. 


m u 
Listy z kraju. 

Żydaczów 29 peździernika. (Stosunki w sa: 
kładsie drohowyskim). Nad wyraz smutne stosunki 
panują w zakładzie fundecji hr. Skarbka w Droho- 
wyżu. Pomimo tylukrotnych artykułów w dzienni- 
kach, pomimo debaty w Sejmie, sprawa zakladu, 
zamiast się polepszyć, pogarsza się z roku na rok, 
a można powiedzieć z dnia na dzień. Ale niech 
fakta mówią : 

Od marca b.r. nie udziela się w szkole 6-kla- 
sowej męskiej w klasie V. i VI. nauki języka nie- 
mieckiego, gecgrefji, historji, śpiewu; muzyki ucznio- 
wie się mie uczą jak dawniej, bo me ma nauczyciela, 
w szkole rzemiosl, prócz nauki rysunków odręcznych, 
nie ma mowy o jakiejś nauce stylu praktycznego. tak 
potrzebnego każdemu rzemieślnikowi w późniejszem 
życiu. Dla całej szkoły męskiej (o sześciu klasach) 
jest dwóch nauczycieli starszych i jeden młodszy. 
Do tego doszło, że w bieżącym roku szkolnym po: 
wierzomo udzielanie nauki w klasie V. dozorey, nie 
posiadającemu ż+dnej do tego kwalifikacji i dopiero 
inspektor szkolny musiał usunąć przy wizytacji ra- 
łącą mieprawidłowość. Konkura na dwie posady nau- 
czycieli, rozpisany na wiosnę jeszcze, nie odniósł 
należytego skutku, gdyż nauczyciele w szkołach pu- 
blicznych względnie lepiej są płatni, miż w zakladzie. — 
Nauka tego roku szkolnego rozpoczęła się dopiero 
10 września, gdyż chłopcy zajęci byli od 1 do 9 
września przy obieraniu chmielu na folwarku, do 
fundacji nie mależącym. — W szkole ezterokiasowej 
żeńskiej zniesiomo dla starszych dziewcząt naukę ro- 
bót ręcznych kobiecych, a zaprowadzono maukę dopel- 
niającą wedlug statutu dla szkól niższago typu. 
Zrobiono to ze względu ma oszczędność, bo szkoda 
wydatków na materjal do robót kobiecych. — Dzieci 
poza godziaami szkolnemi pozostają po większej 
części bez dozoru, stają się knąbrnemi, szorstkie w o- 
bejściu, nabierają brzydkich manier; ależ trudno, 
jeżeli tym sierotom, potrzebującym koniecznie trochę 
ciepła serca rodzicielskiego, którego nie zaznały — 
albo nie daje się żadnej opieki, albo dozorców, bez 
znajomości zasad racjonalmej pedagogji ! 

Wogóle nie można sobie wyobrazić, jak może 
tak hojnie wyposażony zaklad, szkoła zaopatrzona 
znakomicie we wszystkie przybory naukowe, a cie- 
sząca się frekwencją regularną, jak żadea w kraju, 
do tego stopnia upaść. Co się dzieje z majątkiem, 
który śp. fumdator zostawił na uposażenie zakiadu? 
Sfery decydujące powinny już raz zrebić cesarskie 
cięcie i nie pozwolić, by myśl, którą kierowal sią 
Stanislaw hr. Skarhek, do tego stopnia się wypaczyła. 


Proces na tle „mafji“. 


Dnia 7 listopads rozpocznie się przed trybuna- 
łem sędziów przysięgłych w Medjolamie sensacyjny 
proces o morderstwo, którego powodem byłe, jak 
się zdaje, straszna i «slawiona sycylijska „mafja”. 
Morderstwo spełniome zestało jeszcze s początkiem 
roku 1890. Ofiarą jego padł jeden z bardzo zsa- 
nych podówczas arystokratów i wlaścicieli dóbr 
ziemskich w Sycylji, Emanuel baron Nutarbar- 
tolo. Był om ponadto prezydentem miasta Sycylji 
i dyrektorem iastytuwji finansowej: „Banco di Sici- 
lia* w Palermo. Morderstwa na jego osobie doko- 
rano wie:zorem dnie 1 lutego 1890 roku. W to- 
warzystwie dwóch swych służących zwiedzał on 
w owym krytycznym dniu swe dobra obok Gerda 
w Sycylji, poczem uda! się na najbliższą stację ko- 
leji żeleznej, Sciare i tu, zakupiwszy bilet I klasy, ` 
wsiadł do pociągu, idącego w kierunku  Mesayny. 
Dwaj służący wsiedli równocześnie do klasy III, aby 
jechać tym samym pociągiem. Na stacji, gdzie ba- 
ron mial wysiąść, oczekiwało go kilku  znejomych. 
Jakież bylo ich przerażenie, gdy baron nie wysiadał. 

łażący zaglądmął do przedziału klasy, którą mial 
baron przybyć i zobaczył tam tylko jego surdut i 
i płaszcz. Bsrona nie było. Zaraz tej samej nocy 
zarządzone śledztwo przyniosło smutny wynik. Na 
brzygu malej rzeczułki Currera, przez którą pociąg 
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przepisał 


M. BAŁUCKI. 
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Te, co usłyszałem o Mimi od Dyzia, utwier- 
dziło mnie jeszcze więcej w postanowieniu 
usunięcia jak najprędzej Fifńjki od jej towa- 
rzystwa. 

Nie można jednak tego było uczynić przed 
debiutem, żeby się nie narazić Mimi, która 
przez swoje stosunki moglaby była wiele za- 
szkodzić; debiut zaś zwlekał się, bo nie mo- 
gliśmy jeszcze z reżyserem zdecydować się na 
sztukę, w której miala Fifijka zaprezentować 
się krakowskiej publiczności. Ja chcialem, żeby 
wystąpiła w jakiej nowej jednoaktówce; ale re- 
żyser mi wytlómaczył, że teraźniejsi pisarze 
dramatyczni wykreślili już całkiem ze swego re- 
pertoaru wszelkie naiwne i komiczne role. 

— Naiwnych teraz — mówił — już nie 
ma, wyginęły już żubry, mastodonty i inne 
przedpotowe zwierzęta, zastąpiono je wysoce tra- 
gicznymi albo nastrojowymi charakterami, a na- 
sza komiczna atara — miała to niby oznaczać 
Komische Alte" jak nazywają tę specjalność 


u Niemców -- już od pół roku nic nie grywa, 
chyba czasem jaką wiedźmę lub czarny cha- 
rakter. Naiwność proszę pana na scenie jeszcze 
tylko w starych sztukach znaleźć można. 

Zdecydowaliśmy się więc z konieczności ma 
„Przed śniadaniem*, bo to i Fredro i hrabia 
i rzecz bądź co bądź popisowa dla naiwnej. 

Szlo tylko o dobranie odpowiedniego par- 
tnera dla niej do roi amania, bo Fifjka była 
mała, drobna, a tu młodzi aktorzy, jakby na 
złość powyrastali jak szparagi, że ani rusz użyć 
którego do roli studencika. Dopiero poczciwy 
reżyser, który przed dwudziestu laty grywał tę 
rolę z powodzeniem, ofizrował się łaskawie 
grać ją z Fifijką, jako, iż byl dla niej bardzo 
dobrze usposob:ony. 

— Tylko radziłbym panu — mówił mi — 
urobić sobie prasę życzliwie dla debiutantki, bo 
to ważna rzecz. 

— Możeby tak — zaproponowalem — za- 
prosić tych panów na kolacyjkę. 

— Toby się na nic nie zdało, z pewno- 
ścią nie przyjdą, bo jeden z drugim, jak pies 
z kotem. 

— To możeby prezencik jakiś, gotówe- 
czkę — ośmielilem się odezwać, ale mnie reży- 
ser skarcił za taką propozycję. 

— Niech Bóg broni — zawolał. — Po- 
psulbyś pan wszystko i zaszkodził tylko, bo 
dzięki Bogu nasza prasa stoi wysoko pod tym 
względem i ma czyste ręce. 

Uradziliśmy ostetecznie, że najlepiej będzie, 
jeżeli Fifijka złoży wizyty w redakcjach i po- 


prosi ładnie panów recenzentów o przychylną 
wzmiankę o jej debiucie. 

— Niech do nich — rzesł — ladne oczko 
zrobi, powie kilka grzecznych słówek, bo to je- 
dyne kubany, jakie ci panowie mogą przyjąć 
bez ubliżenia sobie. 

Byla to wprawdzie moneta, którą nie ży- 
czylbym sobie, aby moja Fifijka szafowala zby- 
tecznie, ale, że innego sposobu rie było, więc 
musiałem się zgodzić na to z konieczności. 

Zgodzilem się jeszcze i na coś więcej. Bo 
oto jednego dnia zjawiło się w mojem mieszka- 
niu jakichś dwóch drabów i oświadczyło mi, że 
są dowódcami klaki teatralnej i przyszli zapy- 
tać się, czy nie będę potrzebowal ich usług. 
Oburzylem się na taką propozycję, uwłaczającą, 
wedlug mego zdania, w wysokim stopniu Fi- 
fijce, jej talentowi, w który mocno wierzylem 
i miałem ochotę w pierwszej chwili za drzwi 
wyrzucić tych natrętów; ale, gdy mi bardzo 
grzecznie wytlómaczyli, że nie mam potrzeby 
tak się unosić i obrażać, że takie rzeczy prak- 
tykują się w teatrze, że nawet „artystki z gażą 
i pozycją" posługują się klaką, bo publika, 
szczególniej krakowska, z natury leniwa i za 
wygodna do oklasków. potrzebuje koniecznie 
zachęty, potrzebuje kogoś, coby zapał jej oży- 
wiał i podtrzymywał, że wreszcie „najlepsze 
artystki robily klapę przez brak klaki“, zmię- 
klem znacznie i wszedłem w bliższe uklady z 
tymi panami. 

Pokazalo się, że to nie była tylko taka zwy- 
czajna, ordynarna klaka galeryjna, co to bez 
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zrozumieniń rzeczy wali, czy potrzeba, czy nie 
potrzeba w lapy, jak z pistoletu i wywołuje u 
publiczności syki i oznaki niezadowolenia Ci 
panowie mieli na usługi także wyporowych kla- 
kierów i między studenterją i szwaczkami, któ- 
rych się pozyskiwalo biletami gratisowymi, na- 
wet kilku panów takich, co w krzesłach i w 
loży wcale przyzwoicie udawali publiczność. Na 
każdy rodzaj klaki przedsiębiorstwo miało ogo- 
bną taksę, na którą ostatecznie zgodzić się mu- 
sialem, skoro to miało się przyczynić do powo- 
d ania debiutu. 

Zamówiłem także u ogrodnika kilkanaście. 
bukietów, które Dyzio miał rozdać między swo- 
ich znajomych. aby niemi obrzucili debiutantkę, 
a z orkiestry miano jej podać duży kosz z róż 
i storczyków. 

Podczas kiedy ja tak gorliwie krzątalera 
się okclo administracyjnej strony debiutu, ro- 
biąc wszystko, co byla w mojej możności, aby 
zapewnić powodzenie, Fifijka tymczasem pra- 
cowalła z zapałem w domu nad  przygotowa- 
niem się do występu. Rano i wieczór robiła 
próby z Adasiem, ile razy przyszedłem zasta- 
wałem ich zawsze razem z rolami w ręku, czę- 
sto w pozycji takiej, która na twarzy nieśmia- 
lego Adasia wywolywala ogniste rumieńce 
wstydu, że musiałem go aż uspokajać, żeby so- 
bie z tego nic nie robil, bo to przecież tylko 
próba, udawanie, czem ośmielcny gral rzeczy- 
wiście ta dobrze, tak naturalnie, że gdybym 
nie wiedział, że to próba, mógłbym byl przy- 
puścić, że on naprawdę czuje jakiś sentyment 


do Fifijki. Pyszny byl w roli zakochanego stu- 
denta. Żałowaliśmy razem z Fifijką, że nie jest 
aktorem, bo w taj roli byłby nierównie lepszy 
od reżysera, który wprawdzie gral doskonale, 
ale mi się wydawal trochę za stary, za ciężki 
do tej roli. A u Adasia znać bylo młodość, 
werwę, życie tryskało z każdego jego słowa i 
Fifijka była z nim swobodniejszą, naturalniej- 
szą. Ale cóż było robić, kiedy tego już zmienić 
nie można było. 

W dzień przedstawienia reżyser byl tyle 
laskaw. że sam się pofatygowal de Fifijki rano, 
przed próbą, kiedy jeszcze byla nieubraną, aby 
porobić ostatnie mistrzowskie dotknięcia. Po- 
chwalła się z tem przedemną, gdy przysze- 
dłem w południe do niej, aby jej dodać cd- 
wagi odczytaniem wzmianek dziennikarskich 
o jej debiucie. Przynioslem jej także parę bry- 
lantowych kulczyków i broszkę pod tym pre- 
tekstem, że panience z hrabskiego domu (bo 
hrabianką była w roli) nie wypada w byle ja- 
kich biżuterjach pokazać się na scenie. 

Poczerwieniało biedactwo z radości, czy też 
zażenowania, rzuciła mi się na szyję i ucalo- 
wała mnie tak gorąco, tak namiętnie, że nie 
przypuszczałem nigdy, aby tak całować umiala. 
Bylo dla mnie prawdziwą niespodzianką takie 
udkrycie. I cieszy] mnie i niepokoił ten całus. 
Tłómaczylem go sobie niezwyklem  podniece- 
niem, w jakiem musiała się znajdować na parę 
godzin przed występem. 


(Ciąg dalsey nastąpi). 
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przejeżdżał, znaleziono jego zwłoki, pozbawione 
zwierz nniej garderoby. W piersi tkwił jeszcze szty- 
let. Br 1owało złotego zegarka, a z łańcuszka rozer- 
waneg’ pozostała część tylko. Równocześnie jedaak 
pozos al pierścień z bardzo kosztownym brylantem i 
bardzo bogata szpilka brylantowa w krawacie, Świad- 
ezy to, ża rabunek był tu tylko symułowany. Pra- 
wdziwym powodem morderstwa mogla być tylko 
zemsta. Szczegółów morderstwa nie potrafili podać 
ani jadący tym samym pociągiem pod:óżni. ani też 
służba, obsługująca ten pociąg. 

Całe podejrzenie zwraca się przeciw dwom nie- 
znajomym, którzy wsiedli do pociągu ma stacji Ter- 
mini-Imerese z kartami pierwszej klasy. Tem dzi- 
wniejsze, że opuścili obaj pociąg prawie niespostrze- 
żenie na którejś ze stacji. Prowadzący pociąg i kon- 
trolor biletów, nazwiskiem  Carolo, dawali w tej 
aprawie tak niejasne odpowiedz i tak się przytem 
mięszali, że obu aresztowano. W braku jednakże 
jakichkolwiek przec w nim dowodów, musiano ich 
po kilku miesiącach pościć na wolność. 

Że tu wchodzi w grę tylko jakaś „vendetta“, 
świadczy o tem fakt, że brat zamordowanego baro- 
na, depntowany sycylijski, również przed kilku laty 
został zamordowany przez brygantów w  dylinżansie 
pocztowym. Sam zaś baron Natarbartolos przed d= u- 
dziestu niespełna laty w okolicy Termini został por- 
wasy przez bandytów w niewolę i wypnszczomy na 
wolność dopiero za złożeniem olbrzymiego wykupu. 

Zamordowany prze' cały przeciąg swego Życia, 
a zwłaszcza jako prezydent miasta i dyrektor bardzo 
wpływowego bankn, odznaczał się ogromną surowo- 
ścią i ścisłem przestrzeganiem wszelkich przepisów, 
paragrafów i ustaw. To mu robiło mnóstwo nis- 
przyjaciół. Nie zraża] się tem -- byl nieustraszony. 
Gdy tylko został mianowany prezydentem miasta, 
skazał na długoletnie więzienie kilku rabusiów z mia- 
sta Bagno. Właśnie przed miesiącem spełnienia mor- 
derstwa wypuszczono ich na wolność po odsiedzeniu 
kary. Łatwo dojść do wniosku, że morderstwo %0- 
stało przez nich spelnione. 

Śledztwo za sprawcami prowadzono nięprzerwa- 
nie ed roku 1893, w którym zbrodnia została spel- 
nioną. Sprawców dotąd nie wykryto, ale udało się 
schwycić współwinnych zbrodni. Są nimi uwięziony 
już z poszątku samego, a potem uwolniony na razie 
dla braku dowodów kentroler biletów © a rolo, ha- 
mowniczy Garusi i jeden z oficjalistów dóbr Scia- 
ra, nazwiskiem Fontana. Wszyscy trzej oskarżani 
staną pod zarzutem morderstwa przed ławą sędziów 
przysięgłych w Medjolanie dnia 7 lirtopada b. r. 
Procas budzi sensacyjne zajęcie v całych Włoszech. 
Odsłoni on piąty akt jednego z tych straszliwych, 
grozę budzących dramatów, którym na imię: „mafja”. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 
Sobota 4 listopada. 
Teatr br. Skarbka: „Bunt Napierskiego“, poe- 


mat dramatyczny. Początek o godzinie 3'/4 popo- 
ludaiu. 

„Mikado”*, operetka. Początek o godzinie 8 
wieczorem. 


Kalendarz. Sobota (4): Karola Boromeusza. — 
Wsahód słońca o godzinie 6 mĘaut 58, zachod 
o g douie 4 minut 29 

Wiadomości osoblete. Prof. Mikulicz o- 
trzymał, na mocy /ozporządzenia cesarza Wilhelma II, 
pozwolenie noszenia at ropolskiego nazwiska szl - 
checkiego Mikulicz-Radecki 

Nowe starostwo. W dniu 1 bm. weszło w 
życie nowo utworzone starostwo w Przeworsku 
pod kierownietwem starosty hr. Morstina. Uroczyste 
otwarcie urzędu nastąpi w sobotę 4 bm. 

Z kolel państwowych. Minister kolsi przeniósł 
starszych inżynierów : Józefa Haleczkę, naczelnika 
sekcji konserwacji w Kocmaniu, w tymże samym 
charakterze do nowo utworzonej sekcji konserwa ji 
nr. 11 w Kolomyi i Romana Marcinkiewicza, z kie- 
rowni' wa budowy Lwów II do kierownictwa budo- 
wy w Raguzie. w Dalmacji. 

„o4wląta umarłych" minęły. Tysiące odwi 
dziły = šoraj cmentarza: lyezakowsk] i stryjaki. Dziś 
ement «;3ka znów csamotnieją; odwidzać je będą 
tylko ci, którzy straciwszy najukochańszy h, zostali 
na świecie samotni. Wieńce wczoraj złożone już 
zwiędły, ale pamięć o tych zostanie świeżą, @o zer 
cu drodzy, co apołeczeństwu oddali znamieniie usługi. 

Pożyczki na cele drogowe. Z utworzonego 
przez sejm funduszu pożyczkowego na budowę dróg, 
udzielił wydział -krajowy mastępujących bezprocento- 
wych pożyczek ; wydziałowi powiatowemu w Prze- 
myślanach na drogę Przemyślany-Pemorzany 5.000 
zl., wydz. pow. w Bucraczu na drogę Jazłowiec- 
Niżniów 3 000 zl., wydz. puw. w Tłumaczu na dro- 
gę Tłumacz-Bohorodyczyn 6.000 zl, wydz. pow. w 
Dobromilu na zaknpno walca drogowego 800 zł; 
na drogę Krościenko Kuźmina 3.000 zł., wydz. pow. 
w Brodach na drogę Brody- Leszniów - Szczurowice 
8.000 zł.; na drogę Załoźce do granicy powiatu tar- 
nopolskiego 5 000 zł., wydz. pow. w Zbarsżu na 
drogę Zbaraż -Podwołoczyska i Zbaraż - Berezowiea 
mała 6.000 zł., wydz. pow. w Grybowie na drogę 
Korzenna-Wojnarowa 1000 zl., wydz. pow. w Rze- 
szowie na most na rzece Wisłoku 2 000 zl, wydz. 
pow. w Ropczycach na zakupno kolejki dowezowej 
3.000 7l., wydz, pow. w Bohorodczanach na budo- 
wę mostu na rzece Bystrzycy 3 000 zł , wydz. pow. 
w Drohrobyczu na budowę drogi Drohobycz Hubicze 
10.000 zl., wydz, pow. w Jarosławiu na uporządko- 
wanie rynku w mieście Sieniawie 2.000 zł. Nadto 
przyrzekł wydział krajowy udzielić bezprocentową po- 
zyczkę: wydz. pow. w Skałacie na budovę ścieków 
brukowych przy drodze Smykowce Suchostaw w Ska- 
łacie 2.000 zl. 

Pani Natalja Siennicka, jak się z prawdziwą 
przyjemnością dowiedzieliśmy, wcale nie ma zamia- 
ru poświęcić się pracy... przy biurku urzędniezem. 
To też dnś z radością prostujemy w całości za- 
mieszczoną przez nas we wczorajszym numerze w 
tej mierze notatkę, która polegała na mylnaj iofor- 
macji, dostarconej nam przez jednego z urzędników 
dyrekcji skarbu. Byłoby też rzeczywiście niepoweto- 
wang szkodą, aby artystka tej miary i tak znakomi- 
ta jak p. Siennicka, miała się poświęcić... biurokra- 
tyzmowi. 

Mums w szkola św. %arcina wybuchł, jak 
orzekli lekarze, z powodu wyziewów, wydostających 
mię z rowów wodociągowych, wykopanych na okół. 
Orzeczenie to lekarzy jezt wielkiej wagi i stwarza 
kwestję, którą władze sanitarne powinny dobrze roz- 
patrzyć, czy nie należałoby rowów kopanych Ra wo- 
dociągi desinfzkcjonować.  Dasinfekcjonowanie takie 
proszkiem karbolowym nie byłoby zbyt kosztowne. 


pe 


Szkielet stnletni, jak orzekł lekarz dzielnicy, dr. 
Tatarczuch, znaleźli wczoraj robotnicy, zajęci przy 
kopaniu fundamentów w realności pod liczbą 12 
przy ul. Bernsteina. Na polecenie komisarjatu odsta- 
wiono szkielet do kostniey. 

Dwa nieżywe niemowlęta znaleziono wczoraj 
we Lwowie. Jedno zakopane było w rumowisku ra 
rogu ul. Jachowicza i św. Anny, drugie na targo 
wicy końskiej od strony Peltwi. Za matkami zarzą: 
dzono poaznkiwania, zwłoki niemowląt poddano s3: 
dowej obdukcji. Dziecina znaleziona na rogu ul. 
Jachowicza miała wszelkie warnnki do życia. Tęgi 
był chłopaczek, dobrze rozwinięty, jak rzadko. 


Wypadek na kolel. Dyrekcja kolei państwo- 
wych w Stanisławowie donosi pod dniem 3 bm., co 
następuje: Przy rozmijaniu się pociągu pospiesznego 
nr. 301, idącego do Bukaresztu, z pociągiem towa- 
rowym nr. 382, idącym z Czerniowiec do Lwowa, 
na stacji Widynów (przed Śaiatynem), w dniu dzi- 
sieja ym o g. 7 rano zaczepiła lokomotywa tego 
ostatniego, stojąca po za znakiem bezpieczeństwa, 
lokomotywę pociągu pospiesznego, skutkiem czego 
wykoleila się maszyna i dwa wozy pociągu towaro- 
wego, zatarasowując wyjazd ku Czerniowcom. Obie 
lokomotywy i dwa wykolejone wozy uszkodzone. 
Z podróżnych i peraonalu nikt nie odniósł żadnego 
szwan.u, — natomiast peranne pociągi doznały 
zn: szniejszy h opóźnień. Usunięcie przeszkody ruchu 
nastąpi prawdopodobnie w godzinach przedpoludnio- 
wych. Dochodzenia wdrożone — o »le jednak w pier- 
wszej chwili już ocenić można, ponosi winę perso- 
na] maszynowy pociągu pospiesznego. 

Kiedyż nareszcie ?... Pisano już tyle o de- 
moralizującym wpływie, jaki loterja liczbowa wywiera 
na szerokie masy, a podnoszono tę sprawę nieje- 
dnokrotnie w parlamencie — naderemnie! Uzyskano 
wprawdzie obietnicę, że po wprowadzeuiu podatku 
od cukru instytucja lcteryjna zniesiona zostanie, ale 
— jak zwykle — na obietnicy się skończyło... 
A tymczasem Moloch gry pochłania nieprzerwanie 
grosz najbiedniejszych nędzarzy! Wystarczy przyto- 
ezyć trzy cyfry: suma stawek wynosiła w roku ubie- 
glym 15,155.098 zl., suma wszystkich wygranych: 
7,358.569 zl, suma więc pieniędzy, którą klasa 
najaboższa na rzecz loterji w jednym roku straciła: 
7,896.529 zł.! Węgrzy znieśli już u eiabie liczbową 
loterję — a my, czy się tego doczekamy kiedy?... 

Należałoby naśladować. Na podstawie znanj 
akcji miższo-austrjackiego s+jmu krajowego w spra- 
wie zaprowadzenia spoczynku niedzielnego w szyn- 
ksch — postanowił namiestnik  dolno-austrjacki hr. 
Kielmansegg wydać okólnik do wszystkich starostw 
polecający, aby po wsiach w niedzielę o godzi ie 
12 w południe wszystkie szynki były zamknięte. To 
zarządzenie stosować się ma także do  pierwszago 
dnia świąt Bożego Narodzenia, do pierwszego dia 
świąt Wielkanocnych, jekoteż do  uvoczystości św. 
Leopolda, patrona Niższej Austrji. W sobotę mają 
być szynki zamykane już o godzinie piątej popolu- 
dniu. Wyjątków od tych zarządz:ń wla- 
dze nie mają prawa czynić, a przekroczenie 
powyższych przepisów karane będzie joł to czego- 
wem, już to stalem odebrani: m koncesji. Co do 
miast projektowane są osobne odmienne przep:zy. 

Nowe banknoty. Rada ganeralna Banku au: 
strjackiego zsjmuje się tekstem nowych banknotów. 
Jak wiadomo, tekst ma być po jednej stronie nie- 
miecki, po drugiej węgierski, a dokola w obwódce, 
napisy we wszystkich krajowych językach Austrji. 
Jednakże treść napisów nie jest jeszcze dokładnie 
oznaczona. Zaraz w pierwszych miesiącach przyszłe- 
go roku, wydane zostaną nowe banknoty, opiewające 
na 10, 20, 50 koron. W dziesięciokoronówkach 
wydanych będzie ogółem 80 milionów zł. 

Prośba o księdza. Wyhrana na wiecu w Bo- 
chum, w Westfalji, deputacja robotarików polskich, 
przybyła przedwczoraj do Monasteru, celem wręcze- 
nia ka. biskupowi dr. Dingelstädtowi petycji, podpi- 
sanej przez 3000 przeszło Polaków katelików deka- 
natu Ruhrort, prożzącej władzę kościelną o przysła: 
nie księdza. władającego językiem polskim. Ks. biskup 
przyjął życzliwie deputację i przyrzekł uwzględnić ile 
możności jej Życzenia. 

Znaczny deficyt odkryto w Stanisławowie przy 
zr inięciu tam fiji Bazaru Krajowego, prowadzonego 
w ostatnim roku pcd firmą „Kossuth i spółka". Pa- 
pBywa wynoszą przeszło 10 000 zl. 

Artystka dramatyczna obywatalką honoro- 
wą. Psni Wandzie Siemaszkowej, znakomitej artyst:e 
krakowskiej sceny, ©ręczono onegdaj dyolom, mia- 
nujący ją obywatelką honorową gminy Sieniawa w 
pow. Nowotarskim, w uznaniu zasług, dla dobra 
ludu tej gmiu położonych. Dyplom, opa- 
trzony pieczęcią gminy, podpisał wójt Stanialaw 
Żądło i członkowie rady. 

Ze Stanisławowa donoszą: Młody nasz biskup 
ksząta aię gorliwie około założenia w mieście na- 
szem seminarjum duchownego i zabiegi jago mają 
się już niebawem urzeczywistnić. W najbliższym 
czasic, podobno już w przyszłym miesiącu, ma zo- 
stać otwarty najwyższy tj. czw-rty rok aeminzrjum 
w następnych zaś latach dopiero niższe trzy lata. 
Profesorami aęminarjum zostaną duchowni tutejsi, 
oprócz tego zaś wysłał ks. biskup Szeptycki kilku 
kleryków dla uzupeluienia studjów teologicznych za 
gracicę, z zamiarem powołania ich następnie na ka- 
tedry seminarzyckie. Gmach seminarjum duchownego 
stanie przy ulicy Lipowej, naprzeciw pałacu bisku- 
piego. 

Q niezwykłym wypadku donosi Kurjer Po- 
ranny: W majątku Bossowice, między Stopnicą a 
Qhmielnikiem. włościania tam zamieszkały, Wincen- 
ty Ostrowski, wiedząc, iż welaściciel wsi. p. Kalinka, 
posiada pięknego wieprza karmnego, wybrał się pe- 
wnej nocy, aby go ukraść. Przelazł więc w tym 
celu parkan, otwerzył drzwi ed chlewa i po oma- 
cku zaczął szukać zwierzęcia. Wieprz przebudzony 
nagle nięspodzianem dotknięciem, rzucił się na nie- 
znanego gościa i kłem przeciął mu tętaicę pewyżej 
kclana. Chłop czując ból, wyszedl z chlewa ; upływ 
krwi tak był jednak gwałtowny, iż dowlókłszy się 
zaledwie kilka kroków dalej, życie zakończył. 

Fałszywy lekarz. W Wiedniu aresztowano 
onegdaj niejakiego Alfreda Swobodę, który przed ro- 
kiam zbiegł z Wiednis, sprzeniewierzywszy 10.000 
zł. na szkodę stowarzyszania krawców, w którem 
pelnił obowiązki sekretarza. Swoboda ukrywał się na 
prowincji w charakterze uczonego, który dla atudjów 
zwiedzał zabytki h.storyczne i architektoniczne, a 
wiaszcie Osiadł w Lincu, jako lekarz, pod nazwi- 
skiem dr. med. Alfreda Sommera. Wyrabiał sobie 
z latwością stosunki w świecie kobiecym i był na 
ns lspszej drodzo do pozyskania popularności, spło- 
szyli go jsdnak wierzyciele. Uciekł przed nimi do 
Wiednia, a tam policja w rzekomym lekarzu poznała 
operatora kasy krawieckiej i zamknęła go do kozy. 

Nowe Towarzystwo polskie ira. Adama Mi- 
ckiewicza założono w Jundraky w stanie St. Paulo 
w Brazylji. Towarzystwo to ma za zadanie starać 


największe i najtańsze pismo hu- 
merystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wia dwe razy mies'acznio 1-gn i 15. 
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się o utrzymanie łączności i jedności bratniej mię- 
dzy Polakami, tak w mieście Jundrahy, jak i w oko- 
licy, o utrzymen e ducha narodowego, języka i mi- 
łości Ojczyzny. 

Wydal.nia z Prus. Przed kilkoma dniami 
wydaliły władze pruskie z Mysłowic niejakiego Boli- 
ka, ojca rodziny, który, chociaż urodził się w Świę- 
tochlowicach na Górnym Szlązzu, jest austrjackim 
poddanym, gdyż zmariy jego ojciec nie postarał wę 
o naturalizacją. Przed niedawnym czas*m otrzymał 
Bolik od policji nskaz, aby w przeciągu kilkunastu 
dni opuścił graniee monarchji wraz z całą rodziną. 
Nie zastosował się jednak do rozkazu, sądził bowiem, 
że posiadał prawo do pobytu w kraju. Tymczasem 
policja była imnego zdania i odstawiła go wraz z 
rodziną przymusowo do granicy. 

Austrja na wystawie paryskiej w 1900. 
W Wiedniu odbzia se wtorek trzecie już z rzędu 
posiedzenie komisia centralna, urządzająca dział su- 
strjacki na wystawie paryskiej w r. 1900, pod prza- 
wodnictwem szefa sekcji ministerstwa handlu Wei: 
gelsperga. Z szeregu powziętych na tem posiedzen u 
uchwał najważniejszą jest ta, która postanawia wy- 
bór specjalnej delegacji ściślejszej, która będzie za- 
twierdzała względnie rozpatrywała plany i projekty 
poszczególnych pawilonów. W skład tej delegacji 
weszli: Karol ka. Auersperg, Antoni Dreher, Miko- 
łaj Dumba, Wilhelm Ginzkay, Jan hr. Harrach, Ar- 
tur Krupp, Karol hr. Lanckoroński, Ludwik Lobmeyr, 
margrabia Aleksander Pallavicini, Roman hr. Potocki, 
Gustaw br. Rotszyld, Pawel Schoeller i Jan hr. 
Wilczek. 

Miły telegram do hr. Clary. Zupełnie jawnie 
i nie powodując się żadną dyskrecją wystosowała 
Rada miejska miasta Przerowa następującej treści 
telegram do obecnego premiera, hr. Clary: 

„Ekscelencjo |... Czy sądzisz, że jeszcze nie dość 
k:wi niewinnej wylano? Naród nie ma do Ekscelencji 
żadnego zaufania i, jak sądzimy, wątpić nalsży bar- 
dzo, czy zaburzenia wogóle kiedykolwiek się skoń- 
czą, dopóki Ekscelencja nie ustąpisz. W interesie 
tady ludzkości radzimy serdecznie Ekucalencji, zapo- 
biedz dalszemu rozlewowi krwi w tem sposób, iż 
Ekscel. wraz ze swymi kolegami ustąpisz, robiąc 
miujsce -- i to w czasie możliwie najkrótszym — 
drugiemu ministerstwu „szczerze anstrjackiemu*, 
któreby trzymało się zasady justitia regni funda- 
menium i równe stosowało prawa wobec wszystkich 
ludów państwa, nie krzywdząc reszty popieraniem 
tylko jednego. — Podpisano: Rada miejska m. 
Przerowa. 

„Czy mam zsbilć brata mojego Boera?* 
Pod takim tytułem napisał znany apostoł i krzewi- 
ciel pakoju hr. Stead w Londynie broszurę, z za- 
miarem zażegnania Bią wojny Anglii z Transwaaleru. 
Bioszura napisaną jest z wielkim ogniem i porusza 
wszelkie argumenty przeciw „wzajemnemu moda- 
waziu się braci“. Nie zrobiła jednak żadnego wra- 
żenie, albowiem wszyscy Anglicy zbyt pragnęli woj- 
ny z małą rzeczpospolitą, aby mała ta, choć plo- 
mienna broszura, miała ich odwieść od tego za- 
miaru. Tego samego zdania były też wszystkie 
dzienniki angielskie, z wyjątkiem jednego jedynego, 
który cię oświadczył przeciw wojnie. Ws-ystkie inne 
o broszurze zamilczały, jeden zaś był nawet na tyle 
dowcipny, że broszurę hr. Steadowi odesłał z sar- 
ksstycznym, ale ogromnie dowcipnym dopiskiem : 

„Co mas obshodsą pańskie familij- 
ne „prawy?”*... 

Smutne wesele. 

Byłże to żart, czy serasta? 

Jeśli żart, to za bolesny, jeśli zemsta te za 
okrutna. 

W Wiedniu miało się odbyć niedawao w pe- 
*»nym domu mieszczańskim wesele, Wesele miało być 
huczne i sute. Stoły wspaniale nakryto, salom oświe- 
tlano. Właśnie orszak weselny powrócił z keścioła. 
Wszyscy wsseli, uśmiechnięci, szczęśliwi. Panna 
mloda promienieje szezęściam. Trosz'ę zadumana — 
jak opowiadają — ale zresztą dobra dziewczyna. 
Można jej pozazdrościć. Przytem ile weselnych pre- 
zeatów |... 

Właśnie przyniesione jeszeze ostatni. Trochę 
spóźniony prezent, ale pewnie tem bogatszy i ory 
ginalniejszę. Strasznie ciekawi wszyscy. Jestto nie 
wielki vakiet i jeszcze list do niego dołączono 

Al: pakiet jast mały. niepozorny, więc panna 
młoda tem więcej jest ciekawa. OJdaje list swemu 
małżonkowi, a sama co prędzej otwiera małą paczkę. 

Z paczki wysypuje się... wilgotna ezarga ziemia. 

Ogólme ździwiemie i zaintrygowanie — wreszcie 
przeciągiy homeryczny śmiech. 

— Ładny prezent — nie ma co mówić!... 

— Także koncept, kogoś uszczęśliwiać garścią 
siemi |... 

Pan młody się śmieje, jak może najserdą- 
eznej... 

Pauna młoda jeat niece skonfundowaną, ale 
śmiechem konfuzję pokrywa. 

— Co to ma oznaczać?... — pytają wszysey. 

— Ahal.. List!... 

Panna młoda wyrywa ge gorączkowo z rąk 
małżonka, rozrywa kopertę i czyta: 

— „Także i ja ci posyłam podarunek ślubny. 
Posyłam ci część ziemi z grobu, w którym leżę. 
Weź ją dziś w nocy za sobą do ślubnego loża, a 
wtedy będziesz muis wciąż wspominać..." 

Panna młoda zbladła. Pismo to jej dobrze zna- 
ne. To pismo jej zdetronizowanego kochanka. Odmó- 
wiła mu, bo był biedny. Z rozpaczy skończył z re- 
wolwerem w ręku. Przed rokiem go pochowany. 

Przypomniał jej się tym listera, Ale jak stra- 
szni¿ l.. Panna młoda zachwiała się — krzyknęła i 
pudła zemdlona. 

Ogólne przersżenie — gościa się chyłkiem po- 
woli rozchodzą. Pancę młodą po otrzeźwieniu, drżącą 
w febrze śmiertelasj nioną do łóżka. 

Smutkowi musi ustąpić zapowiedziane wasala. 

Rozsypana ziemia z grobu samobójcy czerni się 
na podłodze nieksztaltną czarną plamą... 
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Humerystyczny kalendarz „Śmiguse*, wy- 
dany nader ozdobni-, zawieraiący znakomicie opra- 
cowsną część informacyjną, bogaty dział |terachi, 
oraz prześliczne ilustracje. mogą nabyws=ć prznume- 
ratorowie Deiennika Polskiego po cenie «n' żonej 
40 ct. (wraz z przezżyłką sorzto wą) 

* Repertoar teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś 
w sob.tę o godzinie pół do 4 popoładniu: „Bunt Na- 
pierskiego*, poemat dramatyczny; wieczorem v go- 
dzinie pół do 8 „Mikado“, czyli „Jeden dzień w Ti-ti-pu*, 
operetka; w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu 
„Drużba", komedja, rozpocznie: „Złoty cielec* komedja: 
w niedzielę wieczorem o godzinie pół do 8 „Noc w We- 
necji*, operetka ; w poniedziatek, po raz pierwszy:  „Jo- 
annes* dzieło sceniczne w 5 aktach, a 7 odsł, Hermana 
Sudermana, przekład Jana Kasprowicza; we wtorek i 
środę „Joannes“, dzieło zcauiczne ; w czwartek „Bocca- 
ccio*, opera komiczna w 3 aktach Suppezo, w piątek 
„Joannes*, dzieło sceniczne; w sobotę 0 godzinie pół do 
4 popołudnin przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
„Uriel Akosta“, tragedja w 6 aktach Gutzkowa; w a0- 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł., 
rocznie 4 zł. 


4 al. 80 ct. 


botę wieczorem o godz. pół do 8 „Boceaccio”, 
komiczna. 

* Chevaller There, którego przedstawienia w sali 
Kasyna miejskiego cieszą się uznaniem publiczności, 
przedstawi w sobotę nową illuzję p. t.: „Chińska pa- 
goda“. W niedzielę odbędą się 2 przedstawienia, popo- 
łudnia o godzinie 4 po cenach zniżonych i wieczorem 
o godzinie 8. 

Zmarli : 

W Stanisławowie zmarł Zdzisław Zygmuntowski, 
starszy oficjał sądowy, w 57 r. życia. 


nalatki tracki | artystyczne. 


Teatr. Wczorajszy wieczór w teatrze byl isto- 
tnie podniosłym. Pnbliczność zgromadziła się niezwy- 
kle licznie ; prócz kilku foteli na parterze, wsz;stkie 
miejsca od dołu do góry byly zajęte, a ta góra 
właśnie cieszyła mas najwięcej; to świadczy o zdro- 
wem poczuciu sztuki w szerokich warstwach. Na 
program złożyły się: piękua uwertura Saint-Saens), 
odegrana wyśmienicie przez orkiestrę pod kierunkiem 
Jarockiego, Dziady i Zamek na Czorsztynie. W Dzia- 
dach na zaszczytną wzmiankę za.łużyj p. Kiczman, 
jako guślurz ; rob: on istotnie potężne wrażenie 
gdyż z niezwykłą intuicją potrafił wcielić się w tę 
rolę, dosyć trudną do utrzymania w właściwym tonie. 
Również na zupełną pochwałę zasługują chóry, 
zwłaszcza męski. Zamek na Czorsztynie znalazł ró- 
wnież znakomitych wykonawców w paniach Bohuzs 
i Kliszewskiej, tudzioż pp. Boguckim, Malawskim 
i Myszkowskim. Reżyserja była bardzo staranną. 

Najnowszy „Śmigus* po konfiskacie. Skoń- 
czona walka dwóch stronniciw wyborszych co do 
dyrektury Tow. muz. Ostatni numer „Smigusa" 
z dnia 1 listopada zaakcentował ten ważny fakt dla 
dziejów muzycznych Lwowa sparaliżowanym „Listem 
otwartym" p. Melcera i doskonałym  czterowierszem 
p. Nomen-omen. Stronę polityczną reprezentują w 
tym numerze artykuł p.t. „Z Koła polskiego“ (mord 
rytuslny), „Telegramy z Rady państwa i kilka czte- 
rewierstów tak doskonałych, jak „Wilk, mie osiel“, 
„Caveant consules* i „Schönerer 6 Cgnie*. Z 
rzeczy lokalnych znakomitą jest „Piosnka Stasia" 
(można ją śpiewać na nutę „Dziewczę z buzią”). 
Roeznicy Chopina poświęcony jest wiersz wstępny. 
Część żargonową stanowi pyszny list Malci Magen- 
bitter o „doktorowej z lerkimi palcami“. Dodatek 
literacki caly jest bardzo wesoły. Dodatek muzyczny 
stanowi „Perełka* polka-mazurka. — Numer Smi- 
gusa" z 1 bm. jest nieco obcięty przez prokuratorję, 
któr. skonfiskowała rzecz bardzo ciętą „Z aali nąde- 
wej” o Fuhrmanowej. 

Konkurs tow. pedagogiczaego na powiastkę 
dla rałodzieży w wieku 12—16 lat, rozpisany z ter- 
minem kwietniowym b. r. został rozstrzygnięty na 
posiedzeniu sędziów konkursowych w dniu 31 paź- 
dziernika 1899 z wynikiem następującym : Pierwszą 
nagrodę (400 koron) przyznano pracy p. t. Bracia 
(godło: „Naprzód z postępem“); drugą nagrodę 
(200 koron) przyznano pracy p. t. Dwie drogi (go- 
dlo: „Miej serce i patrzej w serce“); prócz tego 
polecono do druku pracę p. t. Przyjaciele, z godłem: 
„Na dziś*. — Po otworzenin kopert pokazało się, 
że autorem pracy p. t. Bracia, jeat pani Brunona 
Bruchnalska, pracy p. t. Dwie drogi pani Felicja 
Popławska, praey zaś poleeonaj do druku p.t. Przy- 
jaciele pani Wanda Dalecka. 


opera 


Izba sądowa. 


Lwów 2 listopada. 
(„Tak gadają"). 

Każda plotka, z której nie raz powstaja nie- 
słuszne oskarżenje, zaczyna się, lub końcy od ałów: 
„Tak gadają“. Plotkarz sądzi, że ten zwrot zdejmuje 
z niegc wszelką odpowiedzialność. W Harachach ko- 
ło Janowa taż tak długo „gadali“ i „gadali", że 
Jurkę Federowicza, którego zwłoki znaleziono koło 
jednej z chalup, nikt inny nie mógł zamordować, 
jak tylko jego zięć Jurko Jaworiwski, aż tego osta- 
tniego żandarmerja aresztowała. Tymczasem w ciągu 
postępowania dowodowego, któremu przewodniczył 
radca Swaryczewski, okazało ię, że Jurko Jaworiw- 
ski całkiem niewinny. 

Federowicza ma jakiś inny człowiek na sumie, 
niu. Kto? Narazie niewiadomo. Poszlak pewnych nie 
ma. Maierjał+ m do dalszego śledztwa są tylko plotki, 
kończące się słbwemi: „Tak gadsją”. 

Prokurstorję zastępował pro urator Świerczyń- 
ski, jurydycznie ciekawą mowę obronną wygłosił dr. 
Mileński. 


Księża MSC — a polityka. 


Dzienniki ruskie donoszą, iż ks. metropolita 
Kuiłowski wydał list poufny do dekanatów grecko- 
katolickiej metropolji lwowskiej. Ruslan podaje 
obszerne z listu tego wyjątki, a jeden z godnych 
uwagi ustępów przytaczamy joniżej : 

„Wielebne duchowieństwo — powiada ks. me- 
tropolita — zabawia się polityką, która pozbawia 
wzajemnego zaufania, naraża uczucia bratnie, wywo- 
luje różnorodne nieporozumienia, a pociąga za sobą 
rozstrój przeciwny woli Bożej i Cerkwi św., oraz 
szkodliwy społeczeństwu chrześujańskiemu; z czego 
wynika, że ksiądz, jako duszpasterz, traci cześć i 
powagę nietylko u swych parafian, lecz i u ogólu 
spoleczeństwa, puściwszy się na drogi sprzeczne ze 
stanem kapłańskim. Nasz naród ruski, pod wplywem 
różnciodzych żywiołów, Cerkwi św. szkodliwych, po- 
maga przedawszystkien ruskim fałszywym patrjotom 
w szerzeniu radykalizmu, który, podkopawszy cześć 
i poważanie dla kzięży nieoględnych, podkopuje tem 
samem mieomylność nauki Chrystusowej. Smutniu 
jest powiedzieć, co się dzieje w czasnih obecnych, 
w których dacą nsm jaat możność dźwignięcia się 
z upadku narodowego. Inteligencja ruska, dosyć dziś 
liczna, zarówro w urzędach, jak i po za nimi, z ma- 
łymi wyjątkami zobojętniała dla obrządku naszego i 
o obowiązkach duchownych zapomina; sprawy pa: 
trjotyzmu ruskiego przypadły w udziale klerowi, 
który wziął się do sich, lecz zapomniał o niezbę- 
dnej przezornośti — godzenis spraw świeckich ze 
spraw»mi Bożemi; zamiast utwierdzania w narodzie 
zasad św. Ewsngelii, potwor yli czytelnie, które wię- 
cej szkody, jak korzyści duthowej przynoszą; za- 
miast miłości narodu, vozbudzili oni u włościanina 
naszego miłość wluaną, 7.rozuuiałość, bo mie było 
u mich ducha i strcz, pobożueści rzeteloej i zami- 
lowacia reczy świętych, pr. edziwego zrozumienia 
nuki Zbawiciela świeta, mo nej wiary, która wia- 
na chiewiuć się w czyga h* 

W dalszym ciagu ziru a ka. metropolita kle- 
rawi, iż „przesadzonesi « ni eprawiedliwemi wyma- 
paniami za swe dusepasterst a czynności* wywołał 
u pseud: pa'riotów mzit.cę. aby „popowi nie nie 
daw:ć*. Stąd poszły nsrzekania, nieporozumienia i 
zkargi ze sirocy par'lien, które parochów pozbawi.y 
powagi -Yy scńrv zanyluje ks metropolita: „czy 
podobue usposobicnie mużna nazwać korzystnem dla 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian 


i do śpiewu. 


zakonu Bożego i Cerkwi sw.? — czy dnchowień: 
stwo nasze, które, będąc w myśl swego wysokiego 
powołania wykonawcą i stróżem zakonu Bożego, 
było w tym względzie bez winy?" Odpowiedź na 
powyższe pytania pozostawia ks. metropolita sumie- 
niu każdego z osobna i wzywa jednych do wytrwa- 
nia w dobrem, a drugich, jako nauczyciel, prze- 
strzega i wzywa do poprawy. 


Narodowość i muzyka. 


Nia każdy naród jednako odczuwa muzykę. Jak 
każdy poszczególny człowiek tak samo i każdy na- 
ród z osobna inaczej zachowuje się wobec alodkich 
tonów czarownej muzyki, każdy inaczej na tony te 
reaguje. Stare komunały o wyczulonej muzykalności 
Włocha lub też obojętności z jaką wobec niej zachowu- 
je się taki Szwajcar lub też Eskimos, zbyt są znane, 
żebyśmy je tuchcieli powtarzać. Chcieliśmy tę sprawę 
skreślić obscnie tak, jak ona się przedstawia w oświetie- 
niu jednej ae znakomitszych wirtuozek na fortepianie 
Teresy Garenne. Artystka ta, która świat caly 
prawie ze awami produkcjami objechała, może tu 
xzeczywiście bardzo decydujący głos zabrać, albowiem 
muzykalności poszczególnych narodów doświadczyła 
ena, Sit venia verbo, na wlasnej skórze. 

Otók zdaniem jej Ameryka, jak i na innych 
polach, tak co do koncertów, w tyle ogromnie po- 
zostawiła Europę. Przytem i muzykalność Ameryka- 
nów wcale niu jest małą. W każdem, choćby ma- 
łem mieście, zawsze znajdzie się klub muzyczny, 
który pielęgnuje muzykę z prawdziwie  amerykań- 
skiem zamiłowaniem. Każdy taki klub uważa so- 
bia za punkt honoru kosztem nawet największych 


! ofiar pozyskać dla siebie choćby jeden występ ka- 


żdej nowozabłysłej gwiazdy na polu muzyki. Terasa 
Carenno koncertowała właśnie w jednej takiej ma- 
lej mieścinie amerykańskiej w MinBesocie, a mimo 
to przyjęcie, jskiego tam doznała, zaimponowało jej 
w wysokim stopniu. W tym względzie jednak Ame- 
ryka północna daleko wyżej stoi od południowej. 
Wogóle Amerykanin choć się teorja muzyki niezbyt 
zajmuje, za to używa jej po uszy i chętnie opłaci 
nawet bardzo drogi bilet wstępu, byle nie stracić 
sposobności usłyszenia „pierwszorzędnej gwiazdy.“ 

Jeszcze bardziej jednak skłonni do emtuzjazmów 
mają być Moskale, którzy również nie przebierają 
w środkach, gdy chodzi o wyrsżenie uwielbienia 
dla jakiegoś wykonawcy lub wykonawczyni. Lubią 
oni przedewszystkiem muzykę ultra-narodową i bar- 
dzo romantyczną. Z klasyków jeden Beethowen : We- 
ber mają u nich względy. 

Muzykalność Węgrów ma coś „z papryki,” pły- 
nie wprost z serca i przechodzi często w szał. 

Włosi pozostaną na zawsze narodem „ śpie- 
wnyma,* fortepian taż u nich mie znajduje wielkiego 
uznania i jeden tylko Rubinstein święcił tam tryumfy. 

Muzykalność Francuzów nazwaćby można „mo: 
mentalną ;* zależy ona głównie od chwilowego wra- 
żenia i dlatego też niejeden wielki wirtuoz z powo- 
du jednego mniej szczęśliwie zagranego pasażu stra- 
cil u nich łaskę raz na zawsze. Za to, gdy rzecz 
jest dobrze wykonana, brawa ich i oklaski nie ma- 
ją już granic. Teresę Carenno na jednym z koncer- 
tów w Paryżu zasypano oklaskami po artystycznie 
zagranym pasażu już w połowie wykonanego utworu, 
co ją jako nieprzygotowaną, nawet moeno zdetono- 
wala z początku 

Takiego entuzjazmu Niemiec zrozumieć nie mo- 
że. Jest on glęboko imuzykalny, ale i tu przeważa 
u niego pewna rozwaga i uczoność. Nigdy on nie 
potępi wykonawcy odrazu, przysłucha mu się uwa 
śmie, uwzgiędni pro i conira i poeem dopisro sąd 
wyda. Jeżeli całość wykonaiia jest artystycza, pelna 
sily i ognia, wówczas daruje mu tu i ówdzie zaszłe 
usterki. 

Prawdziwym kontrastem do Niemca będzie Hi- 
szpan. Gwałtowny, namiętny, tonami muzyki nie 
zmiernie powodować aię daje. Lubi tylko, żeby mu 
takt wybijać wyraźnie, dlatego też przepada za tego 
rodzaju muzyką, w której słyszy „castanietty. 

Najmmiej muzykalne są obecnie ludy południo- 
waj Azji a już zupełnie niemuzykalną jest Australja 
i okoliczne jaj wyspy. 


Kradzieże w Petersburgu. 


O kradzieżach w stolicy rosyjskiego caratu po- 
dają dzienniki tamtejsze ciekawe szczegóły, mawią- 
zując do procesu, jaki się niedawno temu odbył. 
Powodem procesu były następujące fakta : 

W liczbie interesantów, którzy w dniu 3 sty- 
cenia r. b. przybyli do kasy miejskiej w Peterabur- 
gu, znalazł się także poddany grecki, niejaki Rosso- 
lino. Przyszedł on tam celem opłacenia patentu na 
prawo utrzymywania garkuchni. Zdjąwszy futro, 
zblżył się do okienka 1 wyjął z kieszeni surduta 
portfel, w którym prócz świadectwa, były 2 obliga- 
cje miejskiego towarzystwa kredytowego, 312 rubli 
gotówką, kupon na 2 rub. 50 k., weksel na 500 r., 
oraz różne pokwitowania i notatki. Świadectwo 
przedstawił urzędnikowi, a portfel schował do kie- 
szepi, nie zapinając surduta. Urzędnik, z powadu 
nawalu zajęć, nie zaraz mógł załatwić interes Gre- 
ka, który przez ten czas mia) sposobność rozejrzeć 


się po sali. Tuż za sobą ujrzał jakąś elegancko 
ubraną parę, kobietę i mężczyznę, zsjętych pilag 
rozmową. Para ta towarzyszyła mu, gdy następnie 


przeszedł do drugiego okienka i stsrała się być o 
ile można jak najbliżej niego, co jednak, wobec na: 
wału interesantów, nie wzbudziło wcale jego podej- 
rzenia. Gdy przechodził do ostatniego okienka, gdzie 
mial złożyć pieniądze i otrzymać pokwitowanie, ele- 
goncka dama znalazła się tak blisko niego, że go 
na chwilę okryla awoją rotundą, poczem wraz z to- 
warzyszącym jej mężczyzną wyszla z sali. Grek, zna- 
lazłszy się przy okienku, sięgnął do kieszeni, jakież 
jednak było jego przerażenie, gdy w niej portfelu 
nie znalazł. Rzucił się ku drzwiom, któremi przed 
chwilą wyszła elegancka dama, ma ślad jej jednak 
nie natrafil. 

Dnia 23 stycznia w podobny sposób popełnio: 
na została kradzież w kasie banku wołsko-kamskie- 
go, gdzie woźnemu domu bankowego Wawelberga 
zniknął w tajemniczy sposób z kieszeni surduta pu- 
gilares z kuponami na sumę 11.900r. I tu zauwa- 
żono elegancką damę w czarnej rotundzie. 

O kradzieży zawiadomiono wszystkie banki, 
przyczem podano numery kuponów. Pewnego dnia 
w kasie pożyczkowej zjawili się 2 chłopcy z prośbą 
o wymianę kilku kuponów, pochodzących z powył- 
szej kradzieży. Na zapytanie, skąd je dostali, eświad- 
czyli, że je dała im jakaś pani w domu bankowym 
Jerszowa. Po przybyciu tu ujrzano siedzącą na krze- 
śle w binoklach na nosie elegancką, przystojną, 
młodą damę w czarnej rotundzie. 

Na zapytanie, czy była w banku wołsko-kam- 
skim, oświadczyła, że nie zna nawet takiej instytu- 
eji finansowej, później jednak, gdy pe dokonanej 
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rewizji znaleziono przy niej wszystkie prawie kupony, 
pochodzące z kradzieży na szkodę domu bankowego 
Wawelberga, przyznała się, że w banku tym była i 
że tam właśnie kupony znalazła. Znaleziono przy 
niej rówmież paszpert, wydany przez oberpolicmaj- 
stra Warszawy, na imię Fajgi Szemer. 

Sąd przysięgłych, który sprawę tę świeżo roz- 
pairywal, uznał ją winną tylko drugiej kradzieży i 
skazał po pozbawieniu wszystkich praw, na zamknię- 
cie w więzieniu na 1 rok. 


Gospodarstwo, Przemysł | handol. 


— Wiedeń 3 listopada. 
komunalnych padła główna 
2941 nr. 14. 

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hudowoów i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 
nika 1. 7. 

Targ lwowski 1 listopada. Spęd mały 
z powodu święta rz. kat. Placono za woly opasowe 
po 29 do 32 zl, za krowy po 25 do 28 zl. za 
100 kig. żywej wagi 

Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 50—55 ct., 
przednie od 48 do 52 ct. za kilo. 

Targ praski 30 psździernika, Spęd 764 sztuk 
wołów, między tymi 379 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły średnie od 31 do 34 zł, za 
krowy od 24 do 28 zl.; za buhaje od 30 de 
33 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Targ średni. 

— Wiedeń 3 listopada. Stan Banku austro- 
węgierskiego z d. 31 zm.: Banknotów w obiegu 
736,408.000 (w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem więcej o 28,871.000); rezerwa kruszcowa 
511,453.000, (więcej o 5,143.000); portfel weke- 
lowy 234,391.000, (więcej o 19,957.000) ; lom- 
kard papierów 26,783.000, (więcej o 2.706.000); 
banknotów opodatkowanych w obiegu 14,174.000. 

~ Wladeń 3 listopsda. 7Giskia abotowaj. 
Pszenica na jesień od zł. —*— do —'—, na wiosnę 
od m. 8'41 do 8'42; żyta ma jesień od zł. — — 
do —'—, na wiosnę od zł. 6:98 do 6:99; sukusu- 


W ciągnieniu losów 
wygrana na  serję 


Gza ma październik od zł. —*— do —'—, na 
Fstopsd od zł. —*— do —'—, mna maj-czerwiec 
1900 r. od zì. 5'32 do 5:33; owies na 
iemień od zł. —'— do —'—, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 548 do 5'49; zopak na sierpień- 
wrzesień od z! 11:70 do 11:80, na styczeń- 


luty 1900 r. od 2}. —*— do —'—; ois) rzypa- 
howy ma styczeń-kwiecień 1900 r. a? < 3250 
do 33:50 Terdemcja słaba. 

~- Budaneszt 3 listopada. {Gista asdodu- 
wa;  Pszerisa ma kwiecień 1900 r. od zł. 8'25 
do 8'27, na wrzesień 1900 r. od =z. 8'17 do 
818; żyto na kwiccień 1900 r. od zl. 6:68 do 
6'69; owies mn-kwiecień 1900 r. od zł. 5-18 
do 5'19; kukuzudze me maj r. 1900 od al. 
5:05 do 506; rzepak ma sierpień 1900 r. od si 
1160 do 11:70. Oferty ma pszenicę mierne. 
Chęć kupna słabe. Tendezeja słaba. 

— Wledeń 3  listopeda. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zl. 12'i154 do — —. 
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od 3l. 20:20 co —'—. 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Lizbona 3 listopada. Angielski okrąt wo- 
jenny w zatoce Delagoa dał ognia do wplywa- 
jącego do portu żaglowca, który nie wywiesił 
flagi, — jak się potem pokazało, byl to żaglo- 
wiec angielski. 

Paryż 3 listopada. Ajencja Hava donosi 
z Kapstadu, że zwycięstwa Boerów v.ywolały 
tam ogromne poruszenie. Gubernator Millner 
niepokoi się z powodu postawy Afrykanderów. 
Wojska orańskie pod komendą jenerała Luka- 
sza Mayera zdobyły Coleuti, odcinając w ten 
sposób odwrót jenerałowi angielskiemu White, 
który ma być podobno ranny. Wogóle Lady- 
smith jest zupełnie otoczone, zarówno jak Mafa- 
king, gdzie Boerowie odparli wycieczki angiel- 
skie. Wojska orańskie zajęly Colesberg. 

Londyn 3 listopada. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne ogłaszają pod datą 31 października 
depeszę z Ladysmith, wedlug której Boerowie 
posuwają się naprzód w kierunku na 
południnwy wschód i mają zamiar obsadzić l- 
nię kolejową koło Colenso, aby przeciąć Angli- 
kom komunikację między Pietermaritzburg a 
Durbanem. 

Londyn 3 listopada. Gubernator Natalu tc- 
legrafuje, że połączenie z Ladysmith przerwane 
jest od wczoraj po południu. 

Londyn 3 listopada. Ministerstwo wojny o- 
trzymało z datą wczorajszą telegram z Lady- 
smith donoszący, że porucznik Egierto z o- 
krętu wojennggo Poverful padł ciężko ra- 
niony odłamem granatu. 

Dzienniki wieczorne donoszą z Pieterma- 
ritzpurgu, że Boerowie obsadzili część kraju 
Zulu i zajęli miasto Pomeroy. Wedlug donie- 
sienia Timesa stoją od poniedziałku w Betulii 
3 tysiące Boerów. 

Paryż 3 listopada. Figaro wyraża wielką 
radość ze zwycięstwa Boerów, nie sądzi jednak, 
aby Boerowie stale oprzeć się mogli Anglji. — 
Matin podnosi rycerskie zachowanie się jene- 
rala White, który na nikogo od>owiedzialności 
nie skladal, nic tak jak niektórzy francu:cy je- 
nerałowie, którzy przy każdej klęsce obwiniać 
zwykli innych oficerów. Echo de Paris twierdzi, 
ił hr. Murawiew zaproponował Francji, aby 
z Niemcami i Rosją połączyła się dla zakończe- 
nia wojny połludniowo-afrykańskiej, Delcassć je- 
dnak odmówil. 

Londyn 3 listopada. Ministerstwo wojny 
ogłasza, że w bitwie poniedziałkowej pod La- 
dysmith zginęło 6 oficerów i 64 żołnierzy an- 
gielskich, 9 oficerów zaś i 237 żołnierzy zostało 
ranionych. 

Paryż 3 listopada. Tutejsze koła polityczne 
żywo omawiają ostatnią kięskę Anglików w Trans- 
waalu. Sądzą tu, że Anglicy wskutek tej klęski 
zainicjują nową taktykę, mianowicie, wezmą 
w posiadanie Laurence Marques i stamtąd wy- 
mylać będą swe oddziały do Transwaalu. 

Londyn 3 listopada. Dziennik Daily News 
donosi pod datą 31 z. m., że oddział angielski, 
który musiał pod Ladysmith kapitulować, pe- 
niósł był bardzo znaczne straty, mianowicie 
miał stracić 200 ludzi. 

W bitwie pod Ladysmith Boerowie wedle 
własnych relacyj ponieśli następujące straty: 75 
ludzi zabitych, około 200 rannych, nadto kilka- 
set koni zginęło. 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


Rozruchy w Czechach 


ina Morawie. 
(Telegramy „Dzlenńlka Polsklego.") 
Praga 3 listopada. Z rozmaitych miejsco- 
wości na prowincji donoszą znowu o demon- 
stracjach z ostatnich dni. Wszędzie wybijano 
szyby w mieszkaniach żydowskich. Kilka osób 
aresztowano. W miejscowości Dobrońszka, e 
monstranci obrzucili żandarmerję kamieniami. 
Posterunki żandarmerji wszędzie wzmocnione. 


Rada państwa. 


Jak donoszą z Wiednia, w tamtejszych 
niemiecko - narodowych  kolach wielką  ucie- 
chę — wywoluje fakt, że zlym duchem, któ- 
ry najwięcej wpływał na polskick posłów 
opozycyjnych, by się z Kołem polskiem nie złą- 
czyli, jest właśnie p. Menger, który w swoim 
czasie podpisał adres dziękczynny do Bismarka 
za prześladowanie Polaków w Prusach. Ślicznego 
anioła stróża dobrali sobie ks. Stojałowski i p. 
Stapiński | 

(Depesze telegraficzne | telefonicznej. 


Insbruk 3 listopada. Organ dra Kathrei- 
na Tiroler Stimmen znmisszcza artykuł, ozna- 
czony inicjałami posła Kathreina, w którym 
on nazywa bezwarunkowe zniesienie rozporzą- 
dzeń językowych podko paniem wszelxiej po- 
wagi państwowej i aktem, który oburzyć musi 
nawet najlojalniejszych Czechów. 

Praga 3 listopada. Organ dra Engla, Hlasy 
Obcanskie, zamieszcza artykuł z podpisem dra 
Engla, w którym tenże zaprzecza sła- 
nowczo pogłoskom, rozsiewanym przez dzien- 
niki niemieckie, jakoby na prawicy panowało 
pewne rozprężenie. Komitet wykonawczy, o któ- 
rym mówią, że powstał przeciwko Czechom luk 
dla ich kontroli, został ustanowiony na wniosek 
drą Eogla. 

Co do wyborn delegacyj — pisze dr. En- 
gel, — cała prawica zgodną była w zasadzie, 
by wybory przeprowadzić. Polacy i Czesi 
życzyli sobie jednak, żeby wyhory odbyły 
się dopiero d. 6 listopada, dlatego, aby Cze- 
chom zostawić więcej czasu do rokowań o kom- 
promis z Niemcami. Na życzenie korony 
jednogłośnie i bez żadnej opozycji uchwalono 
natychmiastowe przystąpienie do wyborów. 

Wisdeń 3 listopada. Deputacje kwotowe 
rozpoczną, jak wiadomo, swoje obrady 4 bm. 
Jeżeli obrady te spełzną na niczem, wówczas na 
oba rządy spadnie obowiązek porozumienia się 
co do kwoty. Jeżeli porozumienie to nastąpi, 
wówczas stosunek kwoty ustalony będzie na 
cały perjod ugodowy, jeżeli zaś nia, wówczas 
korona znów będzie musiała uregulować stosu- 
nek kwot na rok jeden. Jak wiadomo, austrja- 
cka deputacja kwołowa, swoje pierwotne żąda- 
nie, aby udział Węgier wynosil 42%, obniżyła 
na 386%, podczas gdy Węgrzy godzili się tyl- 
ko na podwyżsenie 0:57 % , t.j. z 31:4 na 31:97 %. 
Prawdopodobnie teraz stosunek kwoty będzie 
wynosił 34: 66. 

Wiedeń 3 listopada. Na jednem z najbliż- 
szych posiedzeń rady państwa, która w ponie- 
dzialek rozpocznie swe czynności, kierownik mi- 
nisterstwa skarbu dr. Kniaziołucki przedłoży 
izbie projekt budżetu na rok 1900, or:z prowi- 
zorja bndżetowe. 

insbruck 3 listopada. Tiroler Tagblatt do- 
nosi, iż we Wiedniu rozwinęto silną agitację 
w tym kiernnku, aby br. Dipauli został miano- 
wany namiestnikiem Tyrolu. He. Clary opiera 
się temu ale pp. dr. Kathrein i ks. Treumfels 
dokładają wszelkich starań, aby tę swoją ulu- 
bioną myśl wprowadzić w życie. Według tego 
dziennika dr. Kathrein ma być mianowaty mar- 
szałkiem krajowym w Tyrolu. Tiroler Tagblatt 
sądzi, że wieiką trudność stanowi tu usunięcie 
dotychczasowego namiestnika Tyrolu hr. Mer- 
veldta, który jest persona gratissima u dworu. 
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„Dziennika Pelskiego" 


Rewolucja w Wenezuell. 

Nowy Jork 3 listopada. Z Colon donoszą 
tu, iż dwa parowce, użyte przez rząd wenezu- 
elski, jako statki wojenne, zniszczyły siedm stat- 
ków powstańczych. Wszystkie utonęły. Na je- 
daym z nich znajdowała się załoga w liczbie 
100 ludzi. 

Dalej donoszą, iż wojska rządowe odniosły 
świetne zwycięstwa pod Bucaramanga w prow. 
Santander nad wojskami powstańców. Jeden 
z ich wodzów, Uribe, padł w bitwie, drugi Ruiz 
dostał się do niewoli. Przypuszczają, iż na tem 
rewolucja się zakończy. 


Spotkanie cesarza Wilhelma z carem. 

Berlin 3 listopada. Nordd. Allg. Zeitung 
pisze: W jednym z dzienników tutejszych ogło- 
szono — z powołaniem się na kola urzędowe — 
wiadomość, której celex jest już z góry i w spo- 
sób tendencyjny osłabić znaczenie polityczne 
spotkania ces. Wilhelma z carem Mikolajsm. 
O ile przy takich wiadomościach w ogóle wcho- 
dzą w grę kola urzędowe, to w tym wypadka 
może być co najwyżej mowa tylko o urzędo- 
wych kołach zagranicznych, a nie niemieczich. 
Wystarczy to jedynie stwierdzić. Zresztą wiado- 
mość, jakoby spotkanie obu monarchów miało 
się tylko ograniczyć na krótkiam powitaniu 
o charakterze prywatnym, jest oczywiście zu- 
pelnie bezpodstawna. 

Interview z królem serbskim. 

Wiedeń 3 listopada. Neue fr. Presse ogla- 
sza interview z bawiącym w Wiedniu królem 
Aleksandrem serbskim. Król zaprzeczył, jakoby 
zamierzal przywrócić dawniejszą konstytucję 
w Serbji. Obecna konstętucja jest jeszcze przez 
dluższy czas Serbji potrzebną. Serbja. nie” chce 
skupczyny politykującej. Pragnie cna i potrze- 
buje spokoju, pracy ekonomicznej, dobrobytu 
ludności i dobrych stosunków z zagranicą. Obe- 
cny prezes gabineiu Qrenrgewicz cieszy się Zu- 
pelnem zaufaniem króla. Król Aleksander wspo- 
minal w rozmowie także o ojcu s sym b. królu 
Milanie i powiedział, że pragnie go zatrzymać 
nadal w Serbji, a to ze względu na wielkie za- 
sługi, jakie Milan położył około wojska serb- 
skiego. — Król Aleksander zakończył zapewnie- 
niem, żo stosunki Serbji z państwami balkań- 
skiemi są wyborne. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4 listopada 1899 r. 


Budapeszt 3 iistopada. W sunotę sp die- 
wają sie ta przybycia cesarza. W pierwszych 
dniach pzzyszłegpo tygodnia przybędzie tu mini- 
ater apraw zewnętrzuy h tr. Gołachow:zi z hr. 
Clarym, asy z rządom węgierskim pro mi é 
się o .tatecznie ©: do 'eemicu zwołana dèl ga Gi. 

Wiedeń 3 listopada. Dowiaduję sy ze źró- 
dła dość zazwyczaj pe “nego, Że rząd ma za- 
miar reformę gminną dla miasta Wiedaia 
przedłożyć do cesarskiej sankcji. 

Wiedeń 3 listopada. Według doniesień 
dzienników, przyjął kierownik  miniaterst a 
oświaty Hartel przedstawicieli austriackich zwią- 
zków nauczycieli, pomiędzy nimi Mayera z stowa- 
rzyszenia nauczycieli szkól ludowych. Przedsta- 
wiciele ci wręczyli Haitlowi uchwały odbytego 
przed dwoma dniami zgromadzenia nauczycieli. 
Kierowniz ministerstwa oświadczył, że sam 
uznaje, iż coś się stać musi na korzyść nauczy- 
cielstwa. Przeciwzo temu uś.siu prawd 2630 
bnie i sejmy krajowe brorić się nie będą. Żą- 
dana jednak przez nauczycieli zmiana ustawy 
napotyka na trudnnśc,, a ta dlatego, że sejmy 
krajowe widzą w tern ograniczenie swoich praw 
autonomicznych. Nauczyciele mogą liczyć na 
ministerstwo i państwo będzie musiało przy- 
czynić się o tyle do sunacji krajowych fundu- 
szów, żeby poszczególne kraje otrzymały do- 
datki rządowe na opędzenie kosztów szkolnych. 

Wiedeń 3 listopada. Cesarz odwiedził wczo- 
raj popołudniu króla greckiego i zabawił 
u niego trzy kwadranse. Spotkanie było bardzo 
serdeczne. Następnie król grecki rewizytował 
cesarza w Burgu. 

Król grecki przyjął wczoraj popoludniu 
ministra spraw zagranicznych hr. Gołucho- 
wskiego na jednogodzinnej audjencji. 

Wiedeń 3 listopada. Król serbski Aleksan- 
der wyjechał wczoraj na dłuższy pobyt do 
Meranu. 

Wiedeń 3 listopada. Hr. Clary, który 
onegdaj wieczorem wyjechał do Gracu, aby 
odwiedzić swą rodzinę, powraca dziś rano do 
Wiednia, aby przewodniczyć radzie gabi- 
netowej. 

Praga 3 listopada. Namiestnictwo rozpi- 
salo na bieżący miasiąc wybory uzupełniające 
do sejmu na miejsca, opróżnione wskutek zło- 
żenia mandatów przez niemieckich posłów libe- 
ralnych. 

Kóniggratz 3 listopada. Wczoraj odbyło 
się tu uroczyste poświęsenie grobowca pole- 
glych na pobojowisku kóniggratzkiem  żŻolnie- 
rzy. W imieniu cesarza Franciszką Józefa, ca- 
sarza niemieckiego i armii autrjackiej ziożono 
na grobowcu liczne wieńce. 

Berlln 3 listopada. Według doniesień 
dzienników, przybywa para carska dnia 7 listo- 
pada da Poczdamu. Autentycznych wiadomo- 
ści dotychczas o tem nie ma. 

Paryż 3 listopada. Trybunał stanu zbierze 
się 9 b. m. 

Wiedeń 3 listopada. Wiener Zeitung oglanza: 
Minister sprawiedliwości przeniósł prokuratora Ro- 
mana Stebelskiego z Sambora do Przemyśla i za- 
mianował zastępcę prokuratora w Brzeżanach, Wa- 
clawa Czernego, prokuratorem w Samborze, a ad- 
junkta sądowego w Przemyślu, Stanisława Olszew- 
skiego, zastępcą prokuratora w Brzeżanach. 

Ołomuniec 3 listopada. Książę arcybiskup Kohn 
wydał list pasterski, w którym ubolewa, że w kilku 
miejscowościach jego djecezii wybuchły niepokoje i 
wzywa swoich djecezjan, azeby szanowałi ustawy i 
gardzili wybuchami gwałtu i siły. 

Paryż 3 listopada. Wczoraj po południu zde- 
rzyły się dwa omnibusy tak, że jeden z nich się 
przewrócił, przyczem 12 osób lekko zostalo pokale- 
czonych, a 2 odniosły ciężkie rany. 

Paryż 3 listopada. Na stacji Thouars zderzyły 
się wczoraj dwa pociągi, przyczem dwóch ludzi ze 
slużby kolejowej poniosło śmierć, sześć osób jest 
ciężko, a kilka lekko rannych. Między ciężko ranny- 
mi znajduje się także deputowany Cuneo d'Ornano, 
któremu obie nogi musiano amputować. 

Santos 3 listopada. W ostatnich dniach za- 
chorowało tu 13 osób na dżumę. 

W San Paulo zachorowała 1 osoba. 

Moguncja 3 listopada. Biskup Haffner umarł 
tu wczoraj na udar sercowy. 

Paryż 3 listopada. Echo de Paris ogłas:a 
sprawozdanie komisarza policji, Enniena, ze 
sprawy obwialonych obegnie przed trybunalem 
stanu o komplot przeciw republice. Eanion no- 
wiada, że liga patrjotów, liga „De la patrie fran- 
çaise“, ligą antisemitów i liga młodzieży rojsli- 
stycznej przygotowywały wszystkie demonstra- 
cje, jakie się w ostatnich czasach odbyłr. Gué- 
rin miał pieniądze od rojalistów, zaś Deroule- 
de'owi wprawdzie ks, orlezńsz* ofiarował pis- 
niądze, lecz Derouled» niż przyjął ich, pow:a- 
dając, że ma ped dostatki'm funduszów. Dalej 
azonstatowao, że demonstracje przeciw Loubz- 
tówi w Auteuil, demonstracje na cześć Mar- 
chazda i inne, były z góry obmyślone i przy- 
gotowane prze: te ligi. Jadynie Guérin byl przy- 
tem poinformowany o zamiarach ks. orleań- 
skiego, Daroulede zaś nic o tem nia wiedział. 
Akcja Deroul:de'a była skierowana przeciw pa- 
iacowi elizejsziemu, który chcial opanuwać i on- 
jąć w ten sposób rządy. W razie wybuchu 
wielu jenerałów, między nimi jeneral Negrier, 
mieli się zobowiązać do czynnej pomocy. 

Wiedeń 3 listopada. Przed trybunałem admi- 
nistracyjnym odbyła się rozprawa, z powodu zażale- 
nia gminy m- Jarosławia przeciw rozporządzeniu ra- 
dy szkolnej krajowej z dnia 3 maje 1895, wzywa- 
jącermu gminę, aby posiadając własny majątek, sama 
oplacala nauczycieli miejscowych, którym dotychczas 
płaciła rada szkolna w formie zaliczek. Chodziło tu 
o czas od 1 lipca 1892 do 31 grudnia 1894 r. 

Gmina m. Jsrosławia odwołała aię do minister- 
stwa, które jednak zatwierdziło rozporządzenia rady 
szkolnej. Gmina zwróciła się przeto z zażaleniem do 
trybunału administracyjsego. Przy rozprawie zastępo- 
wał gminę miaata Jarosławia dr. Zins. Trybunał 
uznał rozporządzenie ministerstwa za aiezgodne z 
ustawami i uczynił zażalsniu gminy zadość. 

Petersburg 3 listopada. Sławny rosyjski ssa- 
chisti Edward Sch ffers, nauczyciel Gzigoryna, dostal 
pomieszania zmysłów. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 3 listopada. 
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się po gedz. 
8 dalszem przesłuchiwaniem rzeczoznawcy p. 
Koczyndyka. Układanie bilansów należy do 
buchaltera i on jest za prawdziwość ich odpo- 
wiedzialny, o ile fałszowanie takowych może 
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guGwodować stratę. lInwentarze Kasy oszczę- 
dności były zdaniem znawcy falszowaae. Otwie- 
ranie i prowadzenie kont pod obcemi nazwi- 
saami praktykuje sę wszędzie, powinien być 
jel'ak ua tb dokument, orzskająy do kogo 
właściwie należy takie sfingowane konto. Jeżeli 
zaś otwieranie podobnych xant, jak n. p. w wy- 
padku z kontami Szczepunowskiege, czynione 
było jedynie dla zmniejszenia jego długu, to 
dsrektor, który to zdziałał, dopuściiby się fal- 
szerstwa, a buchalter, gdyby się to stało za 
jego wiedzą, bylby wsnólwinnym. Czy p. Wę- 
drychowski o wspólności różuy:h kont p. Szcze- 
panowskiego wiedział, zaawca orzec nie może, 
mógł bowiem, nie podejrzywając ich łączności, 
takowej nie spostrzedz. Badanie, o ile podkłady 
rachunków są dostateczne, nie jest obowiązkiem 
buchaltera, jedynie w miarę paczucia uczciwo- 
ści i odwagi mógł spotrzeżone braki podać do 
wiadomości prezesa. Special'is eo dz konta 
Kruszewskiego, pod którera p. Wędrychowski 
swoje własne ukrywał, to znawca jest zdania, 
że samo sfiagowanie nie byłoby jeszcze falszer- 
stwem, natomiast manipulacje, jakie z niem na- 
stępnie prowadzono, jest już falszeratwsm. 
wiądek dr. Widman, prymarjusz szpit. 
lwow., zeznaje o stanie zdrowia p. Szczepano- 
wskiego zupełnie zgodnie z parere dra Opol- 
skiego i podaje szczegółowy obraz jego cho- 
roby, zaznaczając, że nie mógł się interesami 
zajmować i musiał być zwłaszcza w styczniu b. 
r. pogrążony w zupełnej apatji. Lekarza, któ- 
ryby p. Szczepanowskiemu dozwolił w tym sta- 
nie przeprowadzać jarie, sprowadzające zmar- 
twienie transakcje, jak n. p. ogłoszenie kon- 
kursu — świadek „zaskarzyłby do eądu*. 
Zupełnie tego samego rodzaju zeznania 
składa dr. Prus, profesor uniwersytetu. 
wiadek dr. Zuber, profesor geologji na 
uniwersytecie lwowskim badał Schodnicę po 
raz pierwszy w roku 1877 i od tego czasu 
s'ale się interesuje temi kopalniami. Wedle 
obliczeń dra Zubera, ta część Schodnicy, która 
jest własnością pp. Wolskiego i Odrzywolskiego 
przedstawia wartość kupiecką w dzisiejszym iej 
stanie około siedmiu miljonów. Wartość innych 


terenów ropodajnych ocenia świadek na trzy 
mijony, nie licząc kopalń, których eksplo- 
atacje dopiero rozpoczęto, ale które mogą 


przynieść trzy do czterech miljonów i inwen- 
tarza, który ocenia na miljon, Świadek ten 
wyraża w końcu zdanie, że powinno się utwo- 
r.yć towarzystwo krajowe dla eksploatacji tych 
kopalń, może ono bowiem spłacić wszystkie 
długi z drchodów i przynieść p”nadto człon- 
kom sute dywidendy. 

Zeznawal jeszcze p. Medwecki, były 
sekretarz p. Szczepanowskiego w tym kie- 
riinku, iż oskarżony był w grudniu z. r. i w 
styczniu b. r. bardzo chory i malo sprawami 
swojemi się zajmował. 

Następnie przesłuchiwano dalej p Koczyn- 
dyka co da rozmaitych szczegółów buchaltery- 
c?nych, pocza:n przewodniczący zamknął posie- 
dzenie o godzinie 3 Następne jutro o godzinie 
8 rano. 


OSTATNIE WIADDNOŚCI | ROZMAITOŚCI. 


Odwołanie ślubu. Deutsche Zig. dom., że 
ślub arcyks. Stefanji, który mial odbyć się wczoraj 
w piątek, został odroczony i możliwe jest, że nie 
odbędzie się wcale. Rzekomo wzgląd na córkę mial 
spowodować  arcyksiężnę do zaniechania zamiaru 
powtórnego za mążpójścia. 


Samobójstwo. W Pilźnie zestrzelił się restau- 
rator tamtejszy, a dawniej właściciel dóbr Słotowa : 
Franciszek Effl:r. Do tego kroku popchnęły go nie- 
korzystne stosunki majątkowe. 


Burmistrzem m. Bóbrki wybrano p. Józefa 
Pollz , emerytowanego naajora. 


Przeciw podwyższeniu porta pocztowego. 
Kilku posłów niemieckich, z dr. Lecherem na czele 
wniosło na ręce kierownika obecnego ministerstwa 
handlu interpelację, dotyczącą portów pocztowych, 
które mają być obliczane niedługo w walucie koro- 
nowej. laterpelacja uważa proponowaną podwyżkę 
porta pocztowego za dotkliwe i niesprawiedliwe ob- 
ciążenie świata handlowego i przemysłowego. Inter- 
pelacja zapytuje, czy rząd reflektuje Ba tego rodzaju 
zmianę, iżby porta pocztowe `w walucie koronowej 
obliczane być miały i czy proponowane podwyższenie 
taryfy pocztowej ma być wniesione równocześnie z 
innymi wnioskami, które rząd izbie posłów do obrad 
przedioży. Posłowie żądają rychłej odpowiedzi od 
ministerstwa z tego powodu, iż szerokie koła ich 
wyborców są z powodu tej kwestji mocno zanie- 
pokojone. 

Romans na anglelskim dworze. Książe Walji 
posiada jeszcze jedną córkę niezamężną. Jest nią 
księżna Wiktorja. Decydujące w sprawach małżeń- 
skich sfery, swateją księżniczkę z synem jednego z 
lordów, właścicielem bardzo bogatego zakladu ban- 
kowego. Księżna Wiktorja zresztą nie odznacza sią 
pierwszą miodością. Oto 1 lipca br. skończyła nie- 
stety 31 rok życie. Obciążającą tę dla niej okoliczność 
czuje bardzo dobrze jej ojciec ks. Walji. Dlatego też 
stara on się ją wszelkimi sposobami wydać za mąż. 
Obecnie jest pretendentem do „letniej“ rączki kwięż 
nej Wiktorji ks. Jerzy grecki, gubernator Krety, 
który jest od niej o rok... młodszym, Na razie 
jednak wszystko jest w zawieszeniu. Ks. Jerzy 
wprawdzie już się oświadczył, ale 31-letnia księżna 
jeszcze z odpowiedzią swoją .. waha się. Koniecznie 
widać chce siać dalej staropanieńską rutkę. 


Upadek stałuy z wysokości 100 metrowej. 
Dnia 26 bm. miano w Berlinie ustawić na nowo 
wybudowanym tumie statutę, mającą wysokości 5 m. 
i przedstawiającą Chrystusa blogosławiącego. Gdy 
już dociągano statutę pod sam wierzch i ta znajdo- 
wała się w wysokości eousjmniej 100 m., nagle 
urwal się główny powróz czy lina i statua z tej o- 
promnej wysokości spadla na ziemię. Rzecz nstural- 
na, że figura jest zupelnie uszkodzoną u rusztowanie 
ustawione uleglo zupełaermu zniszczeniu. Z robotni- 
ków żaden nie poniósł szwanku. Pracujący zdolali 
w czas odskoczyć od rusztowania. Łatwo jednak zro- 
zumiać, jak strasznem moglo być nieszczęście, gdyby 
który w czas nie zdołał ujść. Byłby śmierć po- 
niósł na miejscu. Szkoda skutkiem tej katastrofy po- 
wstała, na razie jeszcze nieobliczona. 

2 franki za policzek aktorki. W jednym z 
teatrzyków paryskich dwie konkurujące spiewaczki 
Marietta Sully i Tariol-Bang2 nie znosiły się wza- 
jemnie i płatały sobie nawzajem tysiączne figlei psoty, 
nieraz nawet bardzo złośliwe. Szczególnie złośliwą 
była maleńka wzrostem Sully, ciesząca się względa- 
mi publiczności szczególnie w roli audranowskiej 


« e'zorema; w micdziele 


s zmżlel stwarty tylko 
ódziny 3 po połud.uu. 


EB Łaźnia ala pań -i 
od 1B września do 1-go lipca, 
każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem, 


Diknas 


„Lalki*. Urządzała ona koleżankę w ten sposób, że 
opuszezała swą partnerkę, przeć końcem sceny ucie- 
kając za kulisy. W ten sposób uniemożliwiła jej 
mnóstwo efektów scenicznych. Gdy Sully tak parę razy 
Tariol-Bauge urządziła, ta razu jednego pobiegła roz- 
wścieklona za małą Sully za kulisy i tam wymie- 
rzyła jej policzek. Sully pozwała koleżankę przed sąd 
policji peprawczej. Sędza zbadał rzecz ealą i skazał 
Tariol Baugè na zapłacenie „poszkedowanej”... 2 
fanków. 

Szczególniejszy nagrobek. Bicykl przestał być 
już dla ludzi dziwowiskiem, jako środek lokomocji, 
ale jako nagrobek chyba nigdzie nie byl widziany. 
Zasluga tego nowego zastosowania „maszyny“ spada 
na pewną młodą wdówkę ~ Rode Janeiro. Poznała 
ona swego zmarłego malżonka na jednej s wycieexok 
cyklistów i stała się nast:pnie wierną jego towarzy- 
szką na „tandemie” tego żywota. Gdy umarl po 
pewnym czasie, żona, u której serduszko umiało się 
„wkolićs nie mogła przecie zezwolić, aby był po- 
grzebany, jak zwyczajny śmiertelnik. Poleciła tedy 
rzeźbiarzowi wykonać w marmurze pomnik, przed- 
stawiający dwa bicykle, a ją i jego w kostjumach 
cyklistów, jakie mieli ma sobie w chwili poznania 
się. Pomnik odsłonięto w obecności kilku towarzystw. 
Uroczystość ta zrobiła „glębokie* wrałenie na o- 
becnych, którzy „w smutku pogrążeni* powrócili ma 
bicyklacnh z cmentarza. 


Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń 3 listopada. Zamakniecie giełdy godz. 3 min. 40 
Akcja auatr. Zekł. kredyt. 370'25, Akcje węg. Zakł. kred. 
373:—, Akcje Angiobankn 160:—, Akcje Unionbankn 
304:50, Akcje Laenderbanku 235'75, Akcje Bankvereinu 
269-756, Akcje Bodencredit 451-—, Akcje gal. Banku hipo- 
itaczneża —'—, Akcie kol. państw. 333750, Akcje kolei 
połudmiowe: 72'—, Akcje tramwajowe 428'--, Akcja ko* 
Elbethal 252 25, Akcje kol. Północnej 310-—, Akcje kolej 
Qzermiowieckiaj 283:—, Akcje alpiny 26846 Akcje Rima 
Muranji 32450, Akcje pragskiego Tow. żel. 1220:—, 
Ax=ja fabryzi, broni 192—, Akcje tureckie tytontow, 
183 25, Obliz, węg. indem. 94*—, Renta majowa 99:55, 
Austr. renia koronowa 9945, Węg. renta koronowa 
95:80, 56 i. listy Tow. kred. ziem. 92:20, 4°/, li I Banku 
kmj, 96-—, 4%/,*, listy Banka kraj. 9940, 4*/, listy 
Banka hipot. 54—, 4%,/%/, listy Banku hipot. 98—, 
Ee, listy Banku bipot. 110:—, 4%/, Gal. oblig. propinac. 
9580, 4"/, (al. poż. kraj, z r. 1893 93:40, 4°/, Pożyczka 
ma. Lwowa 9450, Lesy tureckie 57:80, Marki 59'—, 
Rahis 127:3/,. 
R A 


Przyjeuhali do Lwawa. 
dnis 3 listopada 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l, 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. F. Horodyski z 
Trybachowiec. S. Grabowski z Gdańska, H, Filament z 
Paryża. L. Halsey z Londynu. K. Drechsler, A. Wechsler, 
T. Hauslich z Wiednia. J. Haberfeid z Oświęcima. S. 
Friemann z Podwołoczysk N. Czopp z Drohobycza. $. 


Skrzyński z Nozdrzec, Ka j. Puzyna z Narola, O. 
Wiktorowa z Załatw A. Schütz H _ Wielowievszi 2 
Krakowa. 

Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodzi od redahgji, która też nie bierze 
na. siebie żądnej za nią odpowiedzialności). 


Ponowna zmiana mieszkania. 
Specj” sta chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiednia, 
Berlinie i Paryżu operator 1—? 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickie, Ł 12 i ordynuje 
od 10- 12 rano ı od 3—5 popołudniu. 


Fit „Kraj 


najlepsze tutki i bibnłki w książeczkach 


z papieru Sassowskiege 
YTODU 


». W. Niemojowskiego 
i wE KWOWIG 

“Wszędzie do nabycia. 
Nwa nalnia *="alerskie, froutose ja- 


Dwa pokoje sne i cieple do wynajęcia 


do 1 listonada, ulica Staczycą |. 6 


| "d 


„NENE ORR” 


Towarzystwo ubezpieczeń ma Życie 


najstarsze na świecie międzynarodowe Towarzystwo 
nbezpieczeń na życie. 


Założone w rokn 1845. W Aostrji w rokn 1876. 


Podlug bilansu Towarzystwa zatwier- 
dzonego przez naństwowy urząd asekura- 
cyjny za rok 1898 — 54 rok interesu — 
wynosiła NADWYŻKA (aktywów nad wszyst- 
kieini passywami) włącznie ze specjalną re- 

zewą kwota przeto 


186 miljonów koron 
Na interesy austrjackie wysckiemu c. k 
Namiestnictwu spiaw wewnętrznych w pz 
pierach pupilarnych 
dotychczas złożona kaucja 
wynosi przeto : 


15 miljonów koron. 


Jeneralna Dyrekcja dla Austrji: 
Wiedeń 


nr.81 z A listopada b. r. 
wyszedł już z druku i za- 
wiere on mnóstwo okoli- 
cznościowych artykułów 


| | Graben 8 (w pałacu Towarzystwa). 
humorystycznych, oraz ko- 


MGUSA =s 


ME Egzemplarz 20 ct. TĘ 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


PPP... ||| 


Kai 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4 listopada 1899 r. 


ZE ŚWIATA. 


Wesele ślepców. Jedno z najciekawszych wa- 
sel odbyło się niedawno w Ameryce w Cleveland, 
w domu Grzegorza W. de Wheese's, sekretarza 
„Blind People's Association*.j Pan de Whaese jest 
ciemnym. Pan mlody i panna mloda są ciemni. 
Także sędzia Palmer, który dokonał ceremonji za- 
ślubin, mie widzi. Czternaście osób xaproszeno jako 
gości ma wesele. Wszyscy byli ślepi. Dla kompletu 
i sprowadzona muzyka skladala się z miewidomych. 
Wesele to było z tego powodu niekosztowne, że 
dużo oszczędzono na... oświetleniu sali. Przy tam 
wszystkiem ochota i radość panowała w czasie za- 
bawy niemała. Największa wagę w przyjmowaniu 
gości kładzoino ma rzetelne ugoszezenie ich dobrem 
jadłem i aapitkiem. 

75.000 guldenów za obraz. Podezas licytacji 
galerji obrazów Sehuberta, zakupił Berlin do zbiorów 
swej marodowej galerji sławny obraz Rubensa „Dyana 
w kąpieli* za cenę 126.000 marek, czyli około 
75.000 guldenów wal. austr. 

Prawdziwy fenomen. Przed paru dniami glu- 
ehomiema od urodzenia i ciemna dziewczyna zdała 
egzamin /stępny do „Radcliffe College" w 
Nowym Jesku i to cum laude. Nazywa się ona 
Helena Ke «r i pochodzi z Bostonu. Obecnie liczy 
lat 18. Mno swych tak strasznych ułomności, zre- 
bila w studjach niesłychane postępy, któremi zadziwia 
wszystkiek. Orjentuje się niezmiernie szybko i odzna- 


cza się zadziwiającą energją. Do egzaminu przyszła 
sama, kazawszy swej nauczycielce p. Sulivan pozo- 
stać w domu. W naukach swych używała ona nie 
powszechnie przyjętego dla głuchoniemych i ciemnych 
alfabetu tzw. amerykańskiego, ale angielskiego, bo 
w tym alfabecie jest drukowana większa ilość ksią- 
żek. Pokazalo się, że w grece, łacinie, algebrze i 
goometrji porobiła ona większe postępy, niż niejeden 
z uczęszczających do „Radcliffe Colege*, któremu 
Opatrzność nie odmówiła wzroku, mowy i słuchu. 


Złapał kozak Tatarzyna.. Do pewnej staru- 
szki, właścicielki domu, skąpej ogromnie niewiasty 
w Petersburgu, przyszło dwóch młodych ludzi. Mieli 
obaj niezmiernie tajemnicze miny. Opowiedzieli sta- 
ruszce intrygującą hustorję. Oto w podmiejskim le- 
sie znajduje się zakopany skarb — olbrzymi baniak, 
napełniony złotem.  Strzeże go naturalnie zły duch. 
Ale ducha można przekupić ofiarowując mu 295 
rubli w złocie o godzinie 12 w nocy. Sprawa ze 
złym duche.n jest zawsze niebezp eczną, ale oni od- 
ważni mogą się poświęcić i pójść owe pieniądze 
tam o północy złożyć. Chodzi o to tylko, żeby im 
owe 295 rubli staruszka wyliczyła. Otrzyma za to 
połowę odkopanego skarbu. Staruszka olśniona opo- 
wieścią, pieniądza owe im dała. Po kilku dniach 
miodzieńcy dwaj zjawili sią znowu. Mieli strasznie 
kwaśne miny. Pieniądze odnieśli o północy do lasu, 
ale duch się „zgzil*, skarbu nie wydal, tylko zażą- 
dal powtórnej sumy 295 rubli. Nie ma rady, tylko 
staruszka musi dać jeszcze te pieniądze, bo szkoda 
tamtych, już wydanych. Niby raeja. Staruszka obic- 


cala dać jeszcze ruble, tylko zażądał», aby przy ka- 
rotowaniu „złego ducha“ była konieeznie obecną. 
Najbliższej tedy nosy wyrusza orszak do lasu. Idą 
obaj młedzieńcy, idzie też z nimi staruszka. Przy- 
chodzą do lasu, cisza i ciemno wokołe, młodzieńcy 
kopią dół w ziemi, aż tu... nagle z pod lepat bu- 
chnął ogień wielki. Buchnął raz i drugi i to tak 
strasznie, łe staruszce ze strachu nogi drżeć po- 
częły; nie namyślając się, co tchu drapnęła z lasu 
i nie oparła się aż w domu. Tu dłago nie mogła 
się uspokoić. Ale, gdy już była spokojna, poszła naj- 
pierw do skłopotanej glowy po rozum, a potem do 
sądu, gdzie całą tę tajemniczą sprawę opowiedziała. 
Miodzieńców obu wzięto pod klucz, a śledztwo wy- 
kazało, że cała sprawa byla jednem wielkiem oszu- 
stwem, zaarańżowanem przez obu młodych ludzi, 
aby staruszkę pozbawić trochę rubli. Nawet ogień 
w lesie byl r:biony sztucznie... msftą i pakułami. 


Parasol-o'brzym przyczyną bankructwa. Fa- 
brykantka parazolów, nazwiskiem Peccha-Givenne, 


postanowiła zbudować olbrzymi parasol. Mial on 
mieć 100 m wysokości, a rozpięty miał okrywać 
powierzchnię 175 metrów kwadratowych. Giganty- 


czny tem parasol miał stanąć na placu wystewy pa- 
ryskiej w roku 1900. Jakież jedmak bylo zmartwie- 
nie paui Peccha-Guvepne, kiedy zarząd wystawy nie 
chciał w żaden sposób zgodzić się ma odstąpienie 
jej potrzebnej na ten eel przestrzeni na placu wy- 
stawy. Fabrykantka była z tego powodu w ogro- 
mnej rozpaczy. Nagle w jej mieszkzniu zjawia się 
bsråzo elegancki pan i w dyskretaych słowach daje 


jej do poznania, że zarząd mie będzie jej robil tru- 
dności w ustawieniu parasola, ale trzeba rzecz tę 
poprzeć przez ministra spraw wewnętrznych, który, 
potrzebując pieniędzy, na razie zadowolilby się skro- 
mną sumką... 250.000 franków. Fabrykantka pa- 
rasolów, olśniona swą ideą, zapłaciła z calą gotowo- 
ścią tę sumę. Za parę jednak dni „pośrednik“ zja- 
wia się znowu. Oznajmia, że ministerstwo upzdło, 
trzeba szukać nowego protektora, tym razems „wply- 
wowego* wszechstronnie bar. Chabrela, ale ten ró- 
wnież wymaga... 250.000 fr. Pani Peccha-Givenne 
zapłaciła i tę sumę, ale musiała już grubo się za- 
pożyczyć. Kiedy jednak koneesja na olbrzymi para- 
sol nie nadchodziła, pami Peccha zrozpiczona poszła 
do kancelsrji zarządu, eby się dowiedzieć, jak stoi 
jej sprawa. Można sobie wyobrazić jej bolesne ździ- 
wiemie, gdy jej powiedziano, że za jej sprawą nie 
ujmował się żaden x wymienionych przez nią pro- 
tektorów i że wogóle niech sobie najlepiej całą tę 
sprawę olbrzy «a-parasola wybije z głowy. Dla zao- 
krąglania tej historji, która wygląda swoją drogą na 
„%aczkę dziennikarską,“ jakkolwiek wszystkie pisma 
francuskie i niemieckie o niej się rozpisują, trzeba 
dodać, że pani Peccha na swoje „kubany* dla pro- 
tektorów kompletnie się zrujnowała tak, że z ealem 
swem przedsiębiorstwem, bardz» zresztą rentownem, 
popadła w konkurs i dziś, oprócz dwóch rąk do 
pracy, została jaj dla oslodzenia szarej doli tylko 
idea parasola-olbrzyma, któryby miał 100 m. wyso- 
kości 1 otworzony nakrywai powierzchnię 175 me- 
tróáw kwadratowych. 


Tragodja miłosna. W tych dniach miała miej- 
sce w mieście Upasla straszna tragedja na tle mi- 
łosnem, której ofisrą padło dwoje ludzi, rozkocha- 
rych w sobie śmiertelnie. Przed tygodniem znikł 
z miasta bez wieści jeden z tamtejszych młodych 
przemysłowców nazwiskiem Ulander, a równocześnie 
znikła także córka pewnego oficera, odzmaczająca się 
przecudną urodą. Ponieważ wiedziano dobrze, że 
dwoje tych ludzi łączyły stosunki miłosne, domyśla- 
no się ogólnie, że popłynęli na drugą półkulę globu 
ziemskiego, aby tam bez przeszkód pędzić życie roz- 
koszne. Ulander mianowicie był żonaty. Aż oto, 
przed kilku dniami otrzymuje żona Ulandera list 
oznajnaiający, iż „jezioro skryło już jego i jego 
ukochaną“. Energiczne poszukiwania, przedsięwzięte 
za wskazówkami listu, przyniosły nadspodziewanie 
smutny rezultat. Oto Ulander, wraz ze swą ukocha- 
ną, skrępowawszy się sznurem, kupionym w miej- 
scowości kąpielowaj o mil kilka od Upsali odległej, 
rzucił się z nią w fale jeziora. Zwłoki, odnalezione 
przez rybaków na dnie jeziora, odesłano do Upsali. 


Radosny wypadek. Znajomy: — Nu, Jankiel- 


ku, gdzie ty idziesz tak rano? — Jankiel: do wuj- 
ka Moryca, sby go powinszować. — Znajomy: Aha! 
to jego urodziny? -— Jankiel: Nie! — un poczy- 


bował zbankrutować |... 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rozmaite 
po 17/, cenia od wyrazu. 


De wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ünbae, wykenywa po miskich cenach 
zakład artyst.-litoyraficzny. Anteni Przy- 
aziak we Lwowie, ul. Lindego 4. 

pod Lwowem, Za- 


W Brzuchowicach pei ionem s 


czy wraz z pensjonatem całą zimę etwar- 
ty. Miejs owość ze wszech miar prześli- 
czna, stosunki zdrowotne wyborne. Le- 
karz, poczta, telegraf w miejscu. Dojazd 
koleją. Powozy na żądanie. Ceny bardzo 
przystępne. Z„łoszenia przyjmuje zarząd. 


pół niezrównanej dobroci 
65 et kilo KAWY aromatycznej, do na- 
bycia jedynie tyl- 


m w Ramaiu Leonarda Soleckiego 


Lwów, Baterego 3. — Ó-ulowe wo- 
recski frauco wysyłam do wszystkich 


miejscowości. 1010 
Mai tki ziemskie większe i mniejsze, 
JĄ korzystnie do sprzedania i wy- 
dzierzawiemia. Wiadomości udzieli Szeli- 
gowski, Lwów Jagiellońska 17. 1015 
Rydze 


Uście ruskia. 


kiszone baryłeczki 5 klg. franco 
wysyła za 2 zł. Juljan Markoweki 
1010 


zi 


Connisi darmo : opłatnie. 
Składy bedą podana 


ma amd NK 


| Pruwdziwe tv. 


z tym znak. or » ud dawna uznana bielizks Nie korcz; się w prana. 
ISF Nie spilśni sie. Nie drażni skóry. Zostaje zawsze ję 
przepuszezalną i miękką jak jedwab obok największej 


|8 spodnie utranie € 


Z 
| Prez bskarskie powri usilnie pui 


Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 
Daleko tuńsze niż bielizna wełniana, 


Jeńdimie koncesyonowani fabryka: 


Ah. Zeinzelmann, Bregenz 


Pi k wierzohawieo damski .-letni, 
ig ny kasztan, bez odznak, miary 170 
cm. zupełnie zwierzony, który jest wł:- 
snością oficera, tanio co sprzedanis. Na 
Błonie róg nl. Traugutta 3i. 1016 


"UCZEŃ 


potrzebny zaraz 
1022 də haadlu galaateryjsego 1- 4 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów plac Macjacki 8. 


Kompletue wyprawy kuchenne 


z meużliwie najwyzszym opustem Z cen 
przy większym odbiorze. Meble żŻelszne 
poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazay we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (maprzeciw katedry) 


Filja: Tarnepel plac Sobieskiego. 


Kit Pliiss-Staufera 


mńjlepnzy do kitowania złamanych 
przedmiotow, po 2U i 3Uct. We Lwawle: 
T. Okormceki, ul. Halicka 4; Leszek Cu- 
kier, droguerja; Mikolasch i Sp., Koper- 
nika 1; Karol Christianns plac Marjacki; 
w Buczaczu: Leb Veuman, handel; 
w Bredacb: Juljusz Landau, droguerja. 
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pry A PETTE meea, 


trwałości. | 


i wiele innych a możliwyc 


918 


[i 


(Vorarlberg). 


JANA RIEDLA. F. S. BARDASZA, ANTONIEGO 
GUDIENSA WE LWOWIE. 


Skład i Pracownia Futer 


BRACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie 


Polecamy na sezon zimowy awój świeżo sprawadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damakloh (Kab kołnierze, 
1 rzeczy w zakrsn kuśnieratwa wchodzących. 
Również utrzymujemy ma składzie wle'kl wybór eukus do pokrycia futra 
i sprzedajemy po możliwie najelżezych cenach. 


BE Cenniki na żądanie gratis i franco. mg 


zarękawki, czapki, baranice, 
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Istniejąca od lat 40 


Pracownia robót tapicersko-dekoracyjnych 


pod firmą 


JAN TKACZ i SYN 


polecają: 


Swój nowo otworzony Magazyn Lwów ul. Kopernika 1l. 18. 


Wszelkie roboty tapicersko-dekoracyjne, kompletne urządzenia pokoi, tapetowania it p. w miejscu 1 na prowincji, 
wykonujemy jak najsumienniej w jak najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych. 


Meble stylowe I fantazyjne w wielkim wyb.rze na składzie. 
AJKKJKCOKIOCOIOCOOCOCICO 


WIELKI MAGAZYN 


Fabryki filcowych i słomkowych kapeluszy 
LADSTAVTERA i Synów 


c. k. nadwornego dostawcy (przedtem J. Tegischera) 


przeniesiony został do nowego lokalu przy ulicy Akademickiej L 10 


(gdzie się mieści Zakład kąpielowy św. Anny) 
Tak jak zawsze magazyn ien zaopatrzony jest w towary najmodniejsze i najgustowniejsze. 
Wybór największy. Zimowe kapeinsze nadeszły już Z Paryża, 
pg Kapelusze do żałoby zawsze gotowe na składzie. wg 


Redakter: Dr. Kazimierz Osizarswsk - Rs uński, 


Dla Zarządów Dóbr! 


Oliwą do maszyn 
Qilwiarki do maszyn 

Pasy skórzane do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Śruby I nity do pasów 
Pyrolinę do taniego oświe:len. 
Latarnie gospodarskie 

© na pyrolinę, oliwę i rafte 
E Pochodnie naftowe i smołowe 
M Węże zonopne i gumowe 

kE Węże spiralne i szące 

W Płyty gumowe i azbestowe 
BH Sznury I pl-rścienie gumowe 
f Szkła do wodowskazów 

% Dwuslarczan wapniowy 

| 


Szczotki do kadzi 
polecają najtaniej 1— 


FRIEDRICH | BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 


3 : netto france za po- 
4 ja kilo Kawy braniem lub poprze- 


dnią zapłatą, pod gwarancją towar 


najlepszy : 805 1-4 
Afryk. Meooa pert. . .-. . zł. 3:55 
Santos najlepsza A A Gi) 
Salvador zielona, najl. „ 8'95 
Ceylon, modra, najl. . . - » 525 
Złeta jawa, żółtawa, najl. . » 510 
Perłówka, najprzedni:jsza . „ 510 


Arab. Menoa ff, arom . » = + ( 
Cenniki wraz z taryfą cłową, gratis. 
Ettlinger & Com., Hamburg. 


Najnowsze 
maszyny do praao: 
wania I gładzenia, 
wyżymaczki 


medalami 


fabryka maszyn do 
prania 


WENDELIN PIETSCH, w Relohenbergu. 
Urządzenia całych pralni. 


kkkkkkkkkkkk 


Piękne, silne 


dwuletnie róże 


sztamowe 10:5 1—4 
po 50 ct. sztnka do nabyc'a 


Larząd ogrodn Sulkovice 


p. Krukienice. 


FEFEEEEGEEEEE 


OOIOKKIOKIOKKIAIGIGIOK 
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Właściciale i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


TEY EKO 


"|| Ważne dla Pań! 


Tylko za 16 złr. wyuczyć się można 
roin francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulioa Trybunaleka I. 12, dom własny, 


można dostaó nodziennie o godzinie $. rano 
BĘ gorące śniadanie 


CENNIK: Peo drzwi 2%. Osobny kurs dla więcej uczen- 
plgozot ki pda roda: sę SZA | nie równocześnie w nauce udział biorą- 
WOW AWS". e Ea cych w rniżonych warunkach. 

Wóżka oleląca z chrzanem . «10, Po umiarkowanej cenie na każdą 
W PERS = miarę sprzedaje się formy na staniki, 
Dbiad w abonamenole . + w. 40*,, żakieży, nelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 

Wszelkie nagitki w najlepszych gatunkaeł się dn s-rojenia całe suknie a na żąda- 
pe owna h najuminrkowańazych; dla pewności, nie do sfastryguwania i wypróbowania 


łe poohodzą z mojej restauraojl, dnję odbior- 
oom znaczki. Najiepeze WINA po oenaoh naj- 
tańszych, począwszy ed 40 ot. litr. 

Z wysoklem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 
WI N własnego 
[NA chowu 
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 58 
litrów zwyż, „białe litr po 24 ct., czer: 
wone po 26 ct. Benedykt Hertil, 


właściciel dóbr, zamek Gel!tsch przy 
1309 Gonobitz w Styrjź. 1—7 


pod gw'rancją sajświślejszej dokładności. 
Zam: wienia na prowincję uskatecznia 
sie cdwrztog pocztą. 12 1--7 


Te U c$ uw 2 U GE GE GG GOT TWP 


Do robót piłGczKOWYCH 


Drzewo |jaworowe, gru- 
szkowe, orzechowe, heba- 
nowe, srebrna o!sza, 

Oprawy do plłeczek 
d-ewnlang i stalowe, 

Piłeczki włoskowe angielskie 

Wzory włoskie do wyrzynania 

Kompletne kassty I kartony 
z przyrządami do wyczypania, 

Kassty z narzędziami 
stolarskiemi, 

Aparata do wypalania 
rysuaków na drzewie 

Styfty platynowe 

Wyroby zdrzewa do wypalania 


polecają w wielkim wyborze 
i po cenach bardze przystępnych 


J. FRIEDRICH i A. BEAGOGK 


Lwów, Hstmańska I. 4 
(obok cukierni Wgo Grossż). 


1—6 


JAN JARZTM 


jubiler i złotnik 
we Lwewla, plao Warjanki 
1—? poleca 5 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe wajmiżarych senson, 


[REI ""E 
900000000000000000000000 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


RECENHARTA 6. RAYMANNA 5 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
$$” i wszelkie inne wyroby "4 


poleca najtaniej handel 


Jana Kiedla 


" 1 9 1-7 

we Lwowie. 
Coey hurtewna: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i poblicznych. 


E Najzdro*ezy klimat, Uzdrowiska w Tyrolu pe- 
YA gA łudnlowym w pobliżu jez ora Garda. Sezon od 
Ę WIRAGOrzenlacdo 15 maja. Pelet oa wanne 
A SA getacja, szcze ólniej ©słonione położenie Co: 
= | 
dziennie 2 razy muzyka zdrojowa na spacerze, 
Zakład leczniozy: Inhalacje sosnowe i solankowe, kuracja wodą zimną i t. d. 
Stacja kolei, poczty, urząd telegraficzny ze służbą nocną, telefon, wodociąg gór- 
ski, ośw. elektryczne. Hotete pierwszorzędne, pensjenv, korzystnie urządzone 
mieszkania farmlijne. 1335 1—5 Prospekty przez Znrząd zdrejowiska. 


| Czekolada | 


SUCHARDA | 


b 1--? 


Caczao 


e Wszędzie do nabycia. e 


ARORRAARARAA | FĘZZKKKARNKNNUNKNARKKKKNKKA 


Lwowska Filja 


Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 


ulica Jagiellońska 1. 8 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 
cho saniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w oprocentowanie 


4',, książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemyslu. 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 1-7? takowych. 

W zakres działania Lwewskiej FIJI Manks Galleyjskiego dla handlu 
| przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 


Lwowstiej Fihi dla Banku Galic, dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złoto ! srebro (parter w podwórzu). 


HARRIER RIII 


LWOWSKI AKCYJNY 


Zakład zastawniczy 


przy ulicy Karola Ludwika |. 3 I. piętre 


(gmach Towarzystwa kredytowego ziemskiego) 
udziela pożyczki na zastaw 


wszelkiega rodza, 1 kosztawności ze złota, srebra i szlachetnych kamieni, 
na platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele, ańtyki, bronze starożytne, 
970 1 br.ń myśliwską nowszych systemów i t. p. 

Na papiery wartościewe kurs giełdowy mające. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę wysokości pożyczki. Ekspedycja 
szybka przechowania staranne $" Biure ctwarte ed 9—1 | od 3—6. 


OGCCCCEO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepaze gatuaki 


BĘ KAWY Tm. 


a amaka szystym | arematycznym, 


"Ja kilo 
Portorico NE . — zł 90 ct. 
Cuba gruboziarnista . .— „ 96 
Cejlon zielona . . . . . . „A = 
n 5 przednia. . , „ 1 5 004 
* $ gruboziarnista , 1 „ 08 
w 3 perłowa. . . . . . 1 „ 08 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 08 
Jawa złota. . . . Bee IB py UJ p 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić, 15 1—? 


BOQD>OOOOOCOOOOCGOCOGOCCOCOCGOCOGCJ 


LiniaHolandja-Ameryka 
Kura [arawoów raz do dwa razy w tygednin 1401 1—? 
zRetterdamu d Nowego Jorku 
A Biure kajut: w WIEDNIU, I. Kolewratring 10. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergacse 7 A. 


1. Kajutn. I Il. Kajuta. 
od f. Kwietnia de 31. Paźdz. Mk. 290—400-) od i. Sierpnia do 16. Października 
ad 1. Llatopada de 31. marsa Bk. 230—320 | ed 16. Października do 31. Lipoa 

') Stosownie de połażenia I wielkości kajuty, oraz ezybkości | eleganeji parowoa. 


Paa Ji 
Preblauska szczawa 
najczyściejsza alkaliczna naturalua azozawa alpejska. — O znakomitem działanin 


w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów urynowych, chrani- 
cznych katarach pęcherza, tworzenia się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie „Brighta. Ze względn na smak przyjemny zarazem najlepszy napój 
djetetyczny i orzeźwiający. Preblanski zarząd zdrojewy w Preblau- 

Sauerbrunn. Poczta St. Leonard, Karyntja, 1313 1—1 
R 


ÓW oną 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrawskiege. 


